
Nr. W 

wiat owy. 

ichoemmel u s t a * 
ia towy, p ł y n ą e j 
i 32 godzin. 

ENIE DLA DZIECI 
I w pol. drugie I o 
naiie bodą następni 
i chory", ,'.Czcrw->: 
h oraz „Psotny Ifl 
e wywołały wsr;'», 

Następny 
program. 

C z ł o w i e k 
E b i c z e m . 

Do akt. Nr. 635'28 i 

8 . Górak! , 
(ikały w Ło* I 
•zy al. Slenhle ł 
9. na zasadzie 

Komornik przy Sę­
dzia Okręgowym W 
Łodii 8. O d r a k i , 
zamiesi 
dał priy 
wlezą 9. 
art. 1010 Uat. Poi'. 
Cyw. ogłasza, ia 
w dniu 20-go kwie­
tnia 1918 roku od 
godziny 10-e| rano. 
w Łodtl, przy U I I C T 
Pomonkiel Nr. <° 
odbędzie (ie sprze-
dat priei llcytaelc 
ruohomosel nalsią-
cych do Nysena 
Laiba Bomsa aktada 
iących się a maszyn 
do wyrobo ssnuro-
wadeł I Innych oce­
nionych na sumę 
4350 Zł. — gr. 
loda, d. 13/1V-2T r. 

Komornik 

S. GórskL 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Bez gotówki urzęd­
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.— 
Piotrkowska 37, III 
wejście I piętro. 

hociaźby posiadała.-
i indzie i o BO proc 

drozel. 

Dmunikatów I o Ra' 
la honorarium u « v 

odrzuconych rodak' 

odpowiada: 
m. Ulat f twskł 

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 
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Pierwszy etap lotu biegunowego ukończony. 
u 

I 1 V W i t l 99 
na Pruskiem Pomorzu. 

Generał Nobile o przebiegu podróży. 

f 

Stolp (Pruskie Pomorze). 16. 4.. godz. 
0 rano. (Telegram w łasny „ t ó d z k . Echa 
Wiecz."). 

Od samego rana na lotnisku nod Sto l ­
cem zaczęły sio gromadzić t łumy publicz 
ności zarówno z miasta. Jak i dalszej oko­
l icy, a nawet z Gdańska. 7 Ber l ina p rzy ­
by ł przedstawiciel ministra komunikacj i 
craz cały szereg reprezentantów lotnic­
twa wojskowego i cywi lnego. 

Wiadomość o burzy, k tóra zagrodziła 
s terowcowl drogę pod Kfadzkiem (pogra 
oicze Czech i Śląska) w y w o ł a ł a niepokój. 

0 los sterowca, albowiem obawiano się 
możl iwości eksplozji. 

Około godziny 7 rano ukazał się na ho­
ryzoncie m a ł y punkt, k t ó r y powol i rósł i 
szybko dał,sie poznać jako 

oczek iwany sterowiec „ I ta l ia " . 
Po półgodzinnem manewrowaniu, okręt 
powie t rzny gładko wy lądował . 

' Pierwsze przemówienie wyg łos i ł przed 
stawicie! ministra komunikacj i radca mini ­
ster ia lny Brant , po nim zaś przemawiał 

1 burmistrz Stolpu i.reprezentanci lotnictwa 
Generał Nobile podziękował za przy 

jecie i w y r a z i ł swe zadowolenie z powo­
du doskonale funkcjonującej maszyneri i 
s terowca. Wprawdz ie natrafiono na zna­
czne przeszkody atmosferyczne, nie w y ­
łączając gwa ł towne j burzy z piorunami, 
ale okret powiet rzny ła two ie p rzezwy­
ciężył . 

General Nobile jest najlepszej myś l i i 
spodziewa się. że lot na biegun północny 
odbędzie sie również dokładnie według 
programu. Moż l iwe jest' 

stworzenie stałej komunikacj i 
przez biegun do Ameryk i 

Apopleksja 
praskiego arcybiskupa. 

Praga, 16. 4. (Telegr. własny „ Ł . Echa 
Wiecz. " ) . Sędziwy arcybiskup Pragi ks. 
dr. Kordacz został tknięty apopleksją, k tó­
ra sparal iżowała mu cały p r a w y bok. Stan 
76-letniego arcybiskupa jest b. poważny. 

Doradca finansowy 
p. Dewey 

wyjeżdża na Górny Śląsk 
(Oo własnego korespondenta). 

Warszawa, 16. 4. — W najbliższym 
czasie spodziewany jest. 

wyjazd na Górny Śląsk 
doradcy finansowego Dcvey'a, k tó ry pra­
gnie zaznajomić się z położeniem gospr-
darczem Śląska. 

o — 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,41 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,44 
Złoty 57,45 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuDOwały około godziny 12-ei efekty no 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 ,90 
W nłaceniu 8,89 

Tendencia spokojna Podaż dostateczna. 
• H H a w a H B w z Z H H B B H | < t 

Walny Zjazd harcerstwo Polskiego w Łodzi Rewia amatorska „Kropli Mleka". 

Obrady ósmego walnego z j a i du Związku Harcers twa Polskiego w aul i 
gimnazjum miejskiego im. J . Pi łsudskiego. Fot. A. Meyer. 

Uczestnicy udanej rew j i amatorsk ie j , k tó ra odby ła się w sobotę w sali 
przy u l . P io t rkowsk ie j 243. 

Echa paryskiej katastrofy kolejowej. 

10 osób zabitych, 100 rannych. 
(Od własnego korespondenta) 

W n w l - ' n ' ^ — Wczora j po południu 
Pobliżu pola wyścigowego wykoiei l ły 

t r t rzy wagony t ramwajowe 
e P e ł i i f o n e p a s a ż e r a m i , powracającymi 

z meczu footbalowego. Wagony uległy 
doszczętnemu rozbiciu a z pod ich szcząt­
ków w y d o b y t o ' 

10 osób zabitych 
•' około 100 rannych. Wśród zabitych znaj­

duje s i t Polak Stefan Kowalsk i . 

Rozbudowa sieci dróg bitych 
w województwach kresowych. 

~ (Od własnego korespondenta). 
°ót P u s z a w a ' ' 6 - 4. — Minis terstwo Ro­
wy ^ l i c z n y c h przystępuje do rozbudo-

dróg b i tych 

w wo jewództwach kresowych. Na cel ten 
przeznaczono w budżecie 6 mi l jonów zło­
tych. Roboty drogowe powierzone będą 
przedsiębiorstwom polskim. 

. H e z iemi 

Miasto Ituata zniesione z powierzchni ziemi. 
'Od własnego korespondenta) 

M S ? * * 

a, 16. 4. — Wed ług doniesień 
oczernię z katastrofa trzęsie 

odczuto również o l -
z iemi 

w prowinc j i peruańskiei. 
Puno nad jeziorem Tit icaca. W departa­
mencie t ym zginęło 10 osób. a miasto 1-
tuata zostało zrównane z ziemia. 

JSieiiK 

Straszl iwa katastrofa na Parysk im Dworcu Po łudn iowym, o której donieś, i m v w 
ub tygodrru spowodowała wed ług ostatecznych obliczeń śmierć 15 osób; prócz 
te<ń> 33 osob'v odniosły ciężkie rany. Wmę ponosi maszynista, k tó ry me zatrzymał 

.pociągu p-zed.sygnałem ..stój" i wjechał bokiem na stojący pociąg. Na i lustracji 
wsunięte w siebie wagony , 
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oOEDH 
Dziś 

premiera! 

I 
Ulubieniec najszerszych mas, w najnowszym 
sensacyjnym dramacie produkcji 1927/28 r. 

2 SERJE 12 aktów (całość razem) w obrazie p. t. 
Harry Peel 

U P I O R Y " Dziś -
premjera! 

Oszałamiające tempo! WalRaz brodniczą bandą! Duchy w starym zamczysku! 

Dziś i dni następnych! A P O L L O Dziś i dni następnych! 
Arcydzieło o podkładzie romantycznym, pełne brawurowych efektów i oszałamiających sytuacji p. t. 

C Z A R N Y P I R A T " 
Bohatersk i p o e m a t o przygodach i awanturach w ł a d c ó w n ieraz na jbardz ie j żądnych k w i p i ra tów w 10 ak tach . 

D O U G L A S F A I R B A N K S i B I L L I E D O V E W rolach głównych: 

Droga lotu transatlantyckiego. Strajk górników niemieckich. 
fssc.i, 16. 4. — (Telegram własny „Ł. lichi; 

Wieczornego")- Na generalnym zjeździe zwiąż. 
k6w górniczych odrzucono Jednogłośnie po dłu­
gich i burzliwych deoatath arbitraż w sprawie 

zatargu o czas pracy i wynagrodzenia. Taka 
mą uchwało powziął zjazd w Bochum. 

Wobec tego wybucU strajku jest nleuniknloji 

Kto został radnym? 
N a j w i ę k s z ą ilość m a n d a t ó w zdobył Blok Chrześcl jansko-

N a r o d o w y . 
Narodowy — głosów 1309 — mandatów 3. 

Listy komunistyczna or. 15 i 16 zyskały 
głosów. Obie te listy 

Samolot kanadyjski 
przybył na samotne miejsce pobytu lotników 

transatlantyckich. 
Okazuje sie, ze lotnicy transatlałyccy 

wylądowali już raz przedtem 

Pabianice, 16. 4. — W dniu wczorajszym jak 
wiadomo w Pabianicach odbyty sie wybory do 
nowej rady micjskej.OhccisIc podajemy szczegóły 

Z oKÓfoicij Hczby 26 tysięcy uprawnionych do gło 
kowania oddato swe głosy 

18.526 osób 
czyli 70 procent ogólnej liczby głosujących. 

Ostateczny wynik wyborów Jest następujący: 
Lista Nr. 1 — Blok Narodowy 3313 głosów — 

mandatów 7; Usta or. 2 — PPS. — 2456 ciosów — 
mandatów * : Usta nr. 5 — Poaded Słoń — 399 gło­
sów — bez imamdaitu; list Sn nr. 6 — Blok Chrzesct-
Jańsko Narodowy — 4.148 głosów — mandatów 9; 
feta ar. 7 — Obywatele niemieccy — głosów 907— 
mandatów 2; Usta nr. U — Zjednoczenie żydow­
skie — głosów 1689 — mandatów 3; Usta nr. 12 — 
lokatorzy i sublokatorzy — gJosów 301 — bez man 
datu; Usta nr. 13 — Niezależni socjaliści — głosów 
758 — 1 mandat; lista nr. 18 — Blok żydowsko 

zostały unieważnione. 
Do nowej rady miejskiej weszli wiec nast 

tacy radni: 
Z listy nr. 1 — Tomczak, dr. Dichlcr, Kuchafl^ 

Panlewski, Sobczyk, Staszewski i Skwarka. 
Z listy nr. 2 — były pecet Szczerkowskl, Lub* 

tki, Janowski, Dniej i Raszka. 
Z listy O T . 6 — Orłowski, Dąbrowski, .lankot 

skl, Samuel, śirtrlałkowsld, SaUoJe. Kurowski 1 BĄ 
kowskl. 

Z listy or. 7 — BJber 1 Plcer. 
Z listy nr. 11 — Wajskotrf I Sztera. 
Z listy nr. 13 — Szyk. 
Z listy nr. 14 — Cerber. 
Z listy tur. 18 — Klajnman, Sta W i Łaznowakl| 

Nowy Jork, 16. 4. (Telegram wl. „Łódzk. Echa 
Wiecz.") — Kanadyjski lotnik Duge Schiller zdo­
łał wraz ze swoim towaizyszem, przedstawicie­
lem „North American News Papers Allfiwce" do­
trzeć na samolocie do Orcenly Island i zawiózł 
jn materjaly potrzebne do naprawy samolotu 
Bremen". 

W Zgierzu wybuchł strajk... rzeźników. 
Miasto bez mięsa I t łuszczów. 

na wybrzeżu Nowej Funlandjł, udało im sie Jed 
nak ponownie wznieść się w powietrze. Dopiero 
gdy zapas benzyny sie wyczerpał, musiano wy­
lądować na Oreenly Island, przyczem całe podwo 
zie zostaio strzaskane. 

Ze Zgierza donoszą: 
Dzisiaj rano w Zgierzu wybuchł strajk rzefnl-

ków, którzy gremialnie pozamykali sklepy na 
/nak protestu przeciwko podwyższeniu przez ma­
gistrat stawki od uboju z 4 do 6 złotych. 

Rzeźrricy w petycji wystosowanej do magistra 
tu zgierskiego domagają sie zrównania cewnika 
sprzedaży detalicznej z cennikiem łódzkim, przy­

wróceniu starej stawki komunalnej za ubój w 
sokoict 4 zt. od sztuki 
I usunie, oła weterynarza rzeźni miejskiej Bteku 
skiego. Wskutek strajku reeznfflców mieszkań 
Ztrlorza pozbawieni zostali na czas nteogranfc 
ny mięsa t tłuszczów.. 

Strajk potrwa prawdopodobnie dni kilka. 

Program pobytu afganskich gości l o t n y m . 
w Warszawie. 

Po dwóch dniach kró les two afganscy o d j a d ą do M o s k w y . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1 6 . -t. — Ustalono już ceremoniał 
przyjęcia króla Aman lillaha w Warszawie. Fa-
ia królewska przybędzie do stolicy 

28-go kwietnia rano. 
Na dworcu Głównym oczekiwać będzie Piezy-
dent Rzeczypospolitej craz marszałek Piłsudski 
7 całym rządem. v Tecoż dnia odbę­
dzie się na zamku 

oiicjilny bankiet, 
Który zakończy się rauteni. Na drugi dzień poby-
*u zapowiedziane są konkursy hippiczne w Łazien 

kach, wieczorem zaś rrzedstawienie galowe w 
Operze, po którcm krót i królowa afgańscy od­
jadą 

specjalnym pociągiem 
przez Wilno do granicy łotewskiej Odjeżdżaj»-
cy żegnani będą z tym samym ceremoniale;.i, jak 
1 przy przyjeździe. Dt.ia 19 b. m. przybędzie do 
Warszawy 

posei i łganlstariskl 
w Turcji, zarazem członek służby królewskie! ce­
lem opracowania z rządem polskim ostatecznych 
izezegółów przyjęch egzotycznych gości. 

Konferencja ministra skarbu 
z doradcą a m e r y k a ń s k i m D e w e y ' e m . 

minalistę ująć. Policja drogą żmudnych dochód*! 
obtarła w dniu wczorajszym do mieszkania Ą 
stry Lewandowskiego w Pabianicach, gdzie Pm 
dzieją zastano bawiącego się w licznej koma 
nji. Bronisława Lewandowskiego 

okuto w kajdany 
i pod silną eskortą odwieziono do więzienia] 
Łodzi. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 16 4. — Minister skarbu. 

Czechowic/ odbvł w sobotę 
dwugodzinna konferencje 

z doradca amerykańskim Dewev 'em. 

Jak słychać konferencja ta oozostaje 
w ścis łym związku z przyjazdem do W a r 
szawy generalnego dyrek tora Bankers 
Trustu. T i lney 'a. 

Przyjęcie na cześć Mussoliniego 
w poselstwie p o l s k i e m przy Kwi ryna |e . 

Rzym, K). 4 W poselstwie polskiem przy 
Kwirynale odbył S I Ę dziś uroczysty obiad na 
cześć włoskiego premjera. 

Ze strony włoskiej w obiedzie wzięli udział: 
MussolinJ. ministrowie sprawiedliwości, skarbu I 
oświaty, dwaj wiceministrowie, 

poseł włoski w Polsce Maloni 
i 5 innych wybitnych osobistości włoskich. 

Po obiedzie odbył się raut dla korpusu dyplo­
matycznego, który zgromadził około 200 O S Ó B w 
salonach poselstwa. 

2 5 0 ludzi bez z a p o m ó g . 
Ze Zgierza donoszą 25'j bezrobotnych 
W dniu dzisiejszym PUPP w Zgierzu przystą- irzostało bez zapomóc. 

j i ł do odbierania iegiiymacyj wszystkim bezro- Jak się dowiadujemy z ostatniej chwili cz<j 
Ictnym żonatym i bezdzietnym. Wskutek po- z tych bezrobotnych pczbawionych zapom 
wyższego «. trzyma w najbliższych dniach pracę. 

Złodziej w kajdanach. 
niebezp ieczny opryszek w p a d ł ponownie w ręce pol ic j i . 

I ódź. 16 kwietnia. — Przed paru dniami na wsi 
Pucznilew, pod Łodzią ujęto na kradzieży z wła­
maniem niebezpiecznego złodzieja 
Bronisława Lewandowskiego. Złodzieja osadzono 
w areszcie gminnym. W nocy Lewandowski 
zbiegł przez wyłom uczyniony w suficie aresztu. 
Wszczęte poszukiwania pozostały bez wyniku. 
Dopiero w dniu wczorajszym komendzie policji 
yowiatu łódzkiego udało się niebezpiecznego kry 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Bnłgarję nawiedziło straszliwe trzebienie 
ziemi. Miasto Czyruan uległo zupełnem1.1 zuisz-
czeniu. 120.000 lir.l/.i r'< zostało bez dachu nad 
głową. 

(r—) We Włoszc:h, w pobliżu C O M O areszto­
wano domniemanej) snrwcę zamachu na krr'a 
włoskiego. Jest TO komunista, którego paszport 
(kaza ł ?ię fałszywyn Znaleziono przy nim do-
Ktadny plan placu, ua kiórym został dokonany, 
zamącił, ^ 

ODŁOŻENIE W Y B O R Ó W DO IZB 
RZEMIEŚLNICZYCH. 

Warszawa. 16. 4. — Ze względu na n 
trudności natury technicznej, 1 ważne 

k ie napotykają władze samorządna 
przy ustalaniu uprawnionych do głos 
wania 

w y b o r y do izb rzemieślniczych 
w Polsce przesunięto ńą koniec maja 

(—) Starostwo groć/kie w Łodzi otrzyj™ 
okólnik w sprawie obniżenia opłat paszportowi 
do 250 złotych. 

Ei 
P a d e r e w s k i 

Przez k i lka dr 
zwisko sztuki P 
zgiełkiem wszelk 

nowotot 
Powtarzano je 

tuzjastycznemi st 
zj i tr iumfalnego 
?trza w olbrzymtt 
wym Jorku. 

Wszystk ie b i l 
dzień przed kono 
szcze tysiące lud; 
Paderewskiego. 1 
zetach umieszcza 
szczęśl iwych po; 
stąpienie ich za !• 

Oto. jak opisi 
k r y t y c y nowojon 

Paderewski, j 
bie czekać. „Tra 
cia minut upłyną 
sic na estradzie., 
przyprószony siv 
( l iczy lat 68), ale 
nujacy postawa i 
pociągający rom; 
zawsze „ ta sama 
Wstycznie krawa 

Uderz 
zdawało sic, że 
temi rękami, k to 
stabić. Program 
każdego u tworu 

Słuchacze z; 
tej przedziwnej s 

Z chwilą. gd> 
na estradzie, na > 
że to nietylko w i 
człowiek. 

Tak entuzjasi 
pokłosie opini i pi 
derewskiego-

Przy tej spos 
czyte ln ików mn( 
iposobie życia F 
tournee koncerto 

Paderewski i» 
w łasn 

salonowym „ T h t 
gdzie zatrzymuje 
taczają na tor b 
niej mieszka. Do 
Nowym Jorku. 

..The Superb" 
kim komfortem, 
oświetlenie, syp 

z fortepianem, w 
chnie własna. 

•MAKSYM GORI 

Wojna 
. Po jednej stre 

inrczowie po d< 
między nimi p l y r 

Ziemia jest ni 
'Udzie nienawidź 
g skrawek zien 
•SLi ? y m i e s z k a r i 

y alarm i piorą 
r v

 P ^ e r i i nastep 
(7.. 0dnoszą z w y 
^ « z e n i a strat Sras* o^oi 
X ^ uczciwie 

" u ź ^ = z o w i e zas 

* y ż ~ e ; \ a k i J o t r • 

m a in

Ul e n a « rub 
s o b ą " k f c z o w * e 

c f e r a ? y w y Kuź 

^acz?c7 t u j e «M 
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Poeta fortepianu. 

Dziś 
im jera! 

O aktach . 

kich. 
la&rodzeniu. Taka 
w Bochum, 

alku jest nieuniknioftj 

:eścijansko-

- mandatów 3. 
15 i 16 zyskały 1% 

'aznioae. 
| weszli wiec nastcjf 

di . rZilchler, Kuchatff 
w.k: i Skwarka. 
i Szczcmkowski, Liibf 
te, 
i, Dąbrowski, Jonkol 
izitcJe, Kurowski i B4 

m c e r . 
tri I Satern. 

o, StahJ i Łaanowdd 

.źnlków. 
ranałnoj za ubój w »• 
sztuki 

:eioi miejski ci Bfektf! 
zcżrrJków mieszkam 
na czas nteograntef 

odohnte dni Idłka. 

botnym. 
mtnych 

ostatniej chwili cztfl 
tbawionych zapornA 
liach pracę. 

•ęce pol icj i . 
ą żmudnych óc 
rm do mieszkainfa 
Pabianicach, gdzie 
się w licznej kor 

'skiego 
ajdany 

Entuzjazm Ameryhi 
dla polskiego mistrza tonów. 

Ignacy Paderewski nazwany „poetą fortepianu". 

:zJono do wieaienfe 

IORÓW DO IZB 
NICZYCH. 
- Ze względu na I 
r v technicznej, 1 
dze samorządn i 

r nionvch do głos* 

rzemieślniczych 
na koniec m a j a ^ 

ie w Łodzi o t r z y j 
ia optat paszporto^H 

Paderewski ! Paderewsk i ! Paderew­
ski ! 

Przez k i lka dni znowu to świetne na­
zwisko sztuki polskiej górowało nad 
zgiełkiem wszelkiej 

nowoiorskiei sensacii-
Powtarzano je na wszystk ie tony. z en 

luzjastycznemi s łowami zachwytu z oka­
zji tr iumfalnego koncertu wielk iego m i ­
strza w olbrzymiej sali Carnegiego w No­
wym Jorku. 

Wszystk ie bi lety rozchwytane na t y ­
dzień przed koncertem — a nozostaly je­
szcze tysiące ludzi, k tó rzy chcieli słyszeć 
Paderewskiego. Rzecz n iebywa ła : w ga 
zetach umieszczano ogłoszenia. Droszacc 
szczęśl iwych posiadaczy bi letów o od­
stąpienie ich za każda cenc! 

Oto, jak opisują wrażenia z koncertu 
k r y t y c y nowojorscy: 

Paderewski, jak zawsze, każe na sie 
bie czekać. „T radycy jnych " dwadzieś­
cia minut upłynąć musiało zanim z jawi ł 
sie na estradzie... Lecz oto O n ! Silnie 
przyprószony siwizna, trochę pochylony 
( l iczy lat 68), ale zawsze tak samo impo­
nujący postawą i l w i m rzutem głowy, a 
pociągający romantycznym urokiem. 1 
zawsze „ ta sama" rozwiana niedbale ar­
tystycznie krawatka. 

Uderzenie potężne, 
zdawało sic, że fortepian ugina sie pod 
temi rękami, k tó rych w iek nic zdołał o-
słabić. Program o lbrzymi . Wykonanie 
każdego u tworu mistrzowskie. 

Słuchacze zamierają w ubóstwieniu 
tej przedziwnej sztuki. 

Z chwilą, gdy Paderewski ziawia się 
na estradzie, na salę pada czar. Czuje sie. 
że to nietylko w ie lk i artysta, ale i w ie lk i 
człowiek. 

Tak entuzjastycznie przedstawia się 
Ookłosie opini i publicznej o koncercie Pa 
derewskiego-

Przy tej sposobności prasa zasypuje 
czyte ln ików mnóstwem szczegółów o 
tposobie życia Paderewskiego podczas 
tournee koncertowej . 

Paderewski Jeździł t y l ko 
w łasnym Pulmanem 

salonowym „The Superb". Na stacjach, 
gdzie zatrzymuje sie dla koncertów, prze 
taczają na tor boczny jego salonkę i w 
niej mieszka. Do hotelu zajeżdża ty l ko w 
Nowym Jorku. 

..The Superb" urządzony iest z wszel 
k l m komfortem, ma własne ogrzewanie i 
oświetlenie, sypialnię, pokoi ćwiczebny 

z fortepianem, w łasny telefon, radio i ku ­
chnię własną. 

MAKSYM G O R K I j . 

Wojna sąsiadów. 
. . . P o Jednej stronie ziem) mieszkali Kuź-
' " l ^ o w i e . Po drugiej — ŁukSczowie, a 
"•lęazy nimi płynęła rzeka, 
lud . e m ' a Jest niestety, wąska i ciasna a 
dv £ n * e n a w * d ' z ą sie wzajemnie: o każ-

okrawek ziemi powstaje zaraz wojna 
mai ""eszkańcami. Wys ta r czy t y l ko 

• scv i u c hybien: 'e , a już podnoszą wszy 
y alarm i piorą się po pyskach. 

n v ^ t e m następuje kres bójki , obie srtro-
t h i u n o s z a zwyc ięs two i przystępują do 
d z K , X C n i a s * r a t f zysków. Liczą, liczą ! 
tji|; 3 s i e . ogromnie, sądzili bowiem, że 
•'ka? • U c z c i | w i e . coraz zawzięciej — a 
K'uźnve s i ę - z e m a W same straty. 

m " c z o w i e zastanawiają s8c: 
* k i J o t r ~ ~ Ł u k t e z w a r t 3 * e s t n a j " 

kos7t»- k°P' |eJek, ale jego uśmiercenie 
ma 7« n ibla i 60 kopiejek. Cóż to 

a znaczyć? 

sobą- f c z ° w i e równileż radzą miedzy 
>* 

c ie 2 a m - y X V y Kuźmicz nie war t Jest prze-
djowanlp z , a m a n e g o grosza, a wyekspe-
cza kr>JLna t a m ł e n świat jednego Kuźnt-
«naczyc? i e n a s °0 groszy. Cóż to ma 

s t a n a w ł a j ą ^ ' r o n y z w i e l k i e 2 o strachu po­
l a t r w a c U f i r n y J e P ^ I nacierać, w tedy woj 
*.:ux. ' "Cdzie krócej i mierć będzie tań-

Z Paderewskim podróżnie stale 
osiem osób: 

żona. sekretarz, menager Fitzgerald. ma­
sażysta, „ k i e rown i k " podróży, dwóch słu 
żących i kucharz. 

Paderewski \ • ' 
sypia do późna, 

prawie do południa. Na śniadanie pija Her­
batę, poczem godzinę poświęca gimnasty­
cznym ćwiczeniom. Po obiedzie wyjeżdża 
autem na spacer po danem mieście i jego 
okolicach. W dniach koncertu już o 5 uda­
je się na spoczynek i dopiero po koncercie 
je kolacje, około 12 w nocy, następnie gra 

w ka r t y z żoną nieraz k i lka godzin. Przed 
snem zawsze kwadrans poświęca na ć w i ­
czenia gimnastyczne. 

Z dniem 29 kwie tn ia kończy Paderew­
ski swoją tournee koncertem w San Fran 
cisco, poczem wyjeżdża do swego rancho 
„Paso Nobles", 

posiadłości o 7.000 morgów, 
na k tórych rosną wspaniałe sady migda­
łowe, orzechowe, ś l iwkowe i przepyszne 
winnice. 

Z końcem maja udaje się przez Nowy 
Jork do Europy, do swej w i l l i w Morges 
w Szwajcar j i . 

Żony znają mężów. 

Szef : — Czy powiedziałeś szefowej, że mam dziś zebranie 
1 przyjdę nad ranem? 

Goniec: — Tak jest, panie szefie. 
Szef : — Czy pani nic nie powiedzia ła? 
Goniec: — Owszem, pytała mnie kto będzie przewodniczącą. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Polityka na mar-* 
ginesie książek. 
Roztargnieni czytelnicy. 
Kierownik miejskich wypożyczaln i ks ią 

żek w Londynie oświadczył w rozmowie 
z przedstawicielem jednego z dzienników 
tamtejszych, że niema ludzi 

bardziej roztargnionych 
1 mniej szanujących cudzą własność, niż 
czytelnicy wypożyczanych książek. 

W zwracanych więc książkach znajdo 
wano takie rzeczy, jak bransoletki z zegar 
kami, okulary, 

bi lety teatralne 
niezużyte, masy l istów miłosnych, l isty za 
pieczętowane i ofrankowane. które zapom 
niano wyekspediować, pocztówki i t. p. 

P rawdz iwą jednak plagą czytelni to pod 
kreślanie z najrozmaitszych powodów po­
jedynczych słów, zdań lub całych ustę­
pów, a także najgłupsze nieraz uwagi i ko­
mentarze dopisywane na marginesie ksią^-
żek. 

Śród uwag, kreślonych w ten sposób 
najbardziej zjadliwe i najnamietni-ejsee do­
t yczy ł y 

poglądów pol i tycznych. 
U nas tematem, wywo łu j ącym bazgrolone 
dopiski, lub idjotycznc zachwy ty a także 
w y l e w y żalu, bólu i tęsknoty, to wszelkie­
go rodzaju kwestjc erotyczne. 

Niety lko oddzielne zdania, ale często 
całe stronice książek są zakreślone, oma­
wiane lub opatrywane w refleksje. Trzeba 
jednak przyznać, że z w y k ł y czytelnik znaj 
duje się w t ym względzie w dobrem towa­
rzystwie bo i Tomasz Cazlyle, Robert Son 
they. Leslie Stephen, tudzież wielu innych 
mężów wyb i t nych nie wypuszcza o łówka 
z ręki p rzy czytaniu wypożyczonej z czy­
telni książki. Ale ślady ich rąk pozostają 
przez zarząd czytelni nietknięte i nie usu­
wa ich guma, wycierająca inne do najwyż 
szego nieraz stopnia irytujące swą głupota 
uwagi . 

Cazlyle miał naprzykład zwycza j ryso 
wania p rzy ustępach, które uważał za 
głupie. 

wie lk ich oślich uszu 
z dodatkiem objaśnień wcale nieparlamen­
tarnych. Natomiast Stephen przyozdabia' 
marginesy pięknemi szkicami małp, wie­
wiórek, sów i innych zwierząt oraz lubi ' 
dodawać uwagi treści erotycznej. 

Ale szanowni dostawcy, napychaijącjr 
sobie kieszenie ich gotówką, krzyczą w 
l. iebogłosy: 

— Dzieci matki — o jczyzny! Do bro­
n i ! Ojczyzna wzyy /a v/as do składania 
of iar! 

Zebrał 1 więcej mater jalów wojennych, 
poczekał! na odpowiedni moment i rzuci l i 
się w w i r szalonej we łk i . 

Wa lczy l i , walczyli., mordowal i sfę wza 
jomnie — wreszcie znowu nastał moment, 
gdy trzeba by ło obliczyć rachunek strat i 
zysków. Ale przecież to nonsens! 

— Tak . Coś u nas musi być nie w po­
rządku — powiadają Kuźmiczowie. — 
Wczora j zamordowanie jednego Łukicza 
kosztowało nas rubla, a dziś kosztuje 60 
a i b l i ' 

I siedzą zmartwieni , nile wiedząc co 
począć Ale i Lukiczom też nie ma cze­
go zazdrościć. 

— Ps iak rew! Ta wojna pochłania ma-
j Ł i t k i ' Ta cała histoi ja stoi nam już kością 
w gard le ' 

I postanowHi: 
— Musimy ulepszyć naszą b roń ! 
A szanowni dostawcy, napychający 

sobie kieszenie ich gotówką, zacierali rę­
ce i podburzal i : 

— Dzieci matk; — o jczyzny! Ojczy­
zna jest w niebezpkczeństwDe! 

I pokry jomu podnosili ceny na obuwie 
coraz wyże j i .wyżej. 

Łuk iczowie i Kuźniczowie znowu po­
częli drzeć się za łby. znowu mordowal i 

się wzajemnie i wkońcu przystąpi l i do 
. bliczcnia strat i zysków. Można prze­

cież oszaleć! Człowiek ży jący nie ma 
żadnej wartości , a śmierć jego kosztuje 
coraz w ięce j ! 

W czasie pokoju żabia się 'nawzajem: 
— Ta historja doprowadzi nas do rui­

ny — rzekl i L u k i ; j o w i e . 
— Wkró tce zejdziemy na psy! — po­

twierdził? Kuźmiczowie. 
Przez siedem lat t rwa ła wojna miedzy 

i ukiczam: i Kuźmiczami. W ciągu tego 
czasu spalono wiele miast, wymordowa­
no wiele ludzi i pięcioletni' chłopcy mu­
sieli obsługiwać karabin maszynowy. 
Skończyło się na tem, że wszyscy cho­
dzi l i nago i boso. 

I ciągle l iczyl i zyski oraz straty. I cią­
gle łapali sie za g łowy . 

Nie, to nas będzie za drogo kosztowa­
ł o ! Patrzcie zamordowanie jednego Kuź 
micza kosztuje nas teraz sto rub l i ! Nie, 
musimy tę spraw? maczej załatwić... 

Odbyl i naradę i wszyscy udaJS sie na 
nrzeg rzeki . Po drugiej stronie czekał już 
nieprzyjaciel. Przez chwi lę stali niezde­
cydowani , wreszcie zawo ła l i : 

— Czego chcecie? 
— My?. . . Niczego... A w y ? 
— M y też niczego ni»e chcemy... 
— Przyszl iśmy ty lko ot, taJc sobie... 

popatrzeć na rzekę... 
— M y też... 
I stoją, stoją — jedni wstydzą sfę, a 

drudzy ciężko wzdychają. 
I znowu zawo ła l i : 
— Macie dypk imatów? 

1 — Tak. A w y ? 
— M y też... 

— Aha!... Widzic ie! . . . 
— No, co?... Jak sądzicie?... 
— Ano nic... Owszem .. 
Obie strony w y s ł a ł y swych dyploma 

•ów i rozpoczęły się pert raktacje: 
— Wiecie pocośmy tu przyszli)?... 
— Domyślamy się. 
— No, więc poco? 
— Chcecie z nami pertraktować..-
Kuźmiczowie zdziwi l i się. 
— Skąd o tem w iede? 
— No, bo sami przyszl iśmy tu w tym 

celu... Taka wojna przecież bardzo wiele 
kosztuje... 

— Tak. to prawda... 
— Wprawdz ie jesteście łot rami, ale 

ostatecznie możemy z wami zawrzeć po­
kój . 

— Właśc iw ie do was też nie mamy 
wiierkiego zaufania, ale możemy sfę po­
godzić. 

— A wiec postai;awfiamy żyć odtąd w 
zgodzie, to będzie w każdym razfe taniej . . 

— Dobrze... Zrobione! 
I wszyscy był: zadowoleni. Wypra ­

wiono w ie lk i bal, zapalono świat ła, wszy 
scy całowal i się wzajemnie 1 padali sob;<-
w ramiona. 

— Ach. bracia, jak teraz dobrze, nie­
prawda?.. . Właśc iw ie n i t do was niw 
mamy... 

I Kuźniczowie odpar l i : 
— Ludzie najdrożsi, wszyscy jesteśmy 

i. jednakowej g l iny ulepieni,.. 
I od tej chwil i ' Kuźniczowie z Łukteza-

mi żyją w zgodzie, jak Pain Bóg przy 
kazał. 
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50 kilogramów nie więcej! 
Męczennica mody. 

Czego iada nowoczesna kobieta 
jako dowodu miłości ft 

Osobl iwa ank ie ta . 
Wiadomo, że najnowszy idea! piękno­

ści kobiecej to bezpłc iowy cfeb. zupełnie 
niepodobny do starożytnej Wenery m i -
lońskiei. Szczególnie daleko jednak do­
prowadzi ła ten ideał chudości kobiecej 
Ameryka. • 

Świadczą o tern wymown ie inseraty 
w gazetach amerv kańskich, zarówno w 
dziale matrymonia lnym, lak też w dziale 
posad. Kandydaci do małc / i i s twa w A-
meryce ogłaszają w dziennikach anonse 
mniej więcej następującej t reśc i : „ Ideal ­
nie myślący człowiek nożna w celu ma­
t rymonia lnym panią o wadze ciała 50 kg. 
1 istv do administracj i i t. d . " 

Niemniej magazyny mód w poszuki­
waniu manekinów oznaczają jako maksi­
mum wagi kandydatek 50 kg-, a również 
po tej l inii ida także wszystk ie agencje 
f i lmowe. Wyn i ka z tego, że kobieta w a ­
żąca więcej aniżeli 50 kg. niema w ido­
ków ani wyjśc ia zamaż. ani też na uzys­
kanie korzystnej posady. 

Skutkiem takiego ostracyzmu kobiet 
cieżkici wagi jest. że Amerykank i na w v 
ścigi starają sic pozbyć każdei uncji tłusz 
czu i doprowadzają smukłość do granic 
chudości, k tóra poprzednio by łaby na-
pewne odstraszyła wszelkich amatorów 
piękna kobiecego. 

Pomagają im w tych zabiegach nowe 
tance, charlcstonowanic ki lkugodzinne. 
Punkt Roller. kuracja g łodowa i 

tym podobne katusze. 
Jeśli zaś te zabiegi nic przynoszą od­

powiedniego skutku, to cierpienia mora l ­
ne, spowodowane tern niepowodzeniem, 
napewne doprowadza kandydatkę na 
schudnięcie do upragnionego rezultatu. 

Wówczas dopiero może młoda osoba 
zgłosić się do ajencji f i lmowej, czy też do 
magazynu jako refiektantka na nosadę I 
i utaj jako pierwsza próba jel zdolności 
funguje krzesło elektryczne, na którem 
bywa ustalana jej waga. Nic nie pomogą 
zdolności ar tystyczne, nic nic nomoźe u-
roda i dystynkcja, jeżeli fatalny zegar po 
Minie wskazówkę ponad naznaczoną gra 
uice. 

Z tego też powodu dzisiejsze Amery ­
kanki przedstawiają się jak prawdz iwe 
zmory wychudłe, wyblad łe i bez s i ły f i ­
zycznej. 

przebrani za policję. 
napada/ą na swych szcza* 

śliwszycfi wspólników. 
Przemytn icy alkoholu w Ameryce ma­

ją do zwalczenia nowego nieprzyjaciela, 
k tó ry stał się stokroć groźniejszym od 
i r zędowych 

agentów i policji. 
Są to zbankrutowani handlarze wh isky 

zupełni desperaci, pozbawieni wszelkich 
skrupułów nawet wobec kolegów zawo­
dowych i przyjaciół . 

Nie mogąc prowadzić intratnego han­
dlu z powodu braku „kapi ta łu obrotowe­
go" tworzą tak zwaną 

„czarną milicje", 
która podszywa się pod straż celną i kon­
fiskuje t ransporty alkoholu. 

„Czarna mi l ic ja" zna lepiej obyczaje 
p rzemytn ików niż państwowa policja, 
więc jest znacznie groźniejsza. 

Przed ki lku dniami rozegrała się na ka 
nadyjskiej granicy istna tragifarsa, której 
aktorami by l i przemytn icy oraz 

fałszywi i prawdziwi agenci. 
Słynny szmugler, Gaston Emerick, pro 

wadzi ł karawanę złożoną z 10 ciężaro­
wych automobilów, napełnionych butelka­
mi szkockiej whisky. 

W odległości 5 k i lometrów od granicy 
zabiegł mu drogę pol icyjny automobil, w 
k tó rym znajdowało się 8 uzbrojonych 
ludzi. 

Zakul i oni w kajdany przemytn ików i 
zabrali t ransport kosztownych t runków. 

Zaledwie ruszy ły automobile z mie j ­
sca, z jawi ł się oddział s t raży granicznej 
wraz 

z dwoma kulomiotami. 
Wywiąza ła się walka, w które j zranio­

no 3 „czarnych mi l ic jantów" i dwu straż­
n ików celnych. 

Cafe dobrane towarzys two wpadło w 
ręce władz i powędrowało do więzienia. 

Szefem „czarnych mi l ic jantów" by ł 
dawny wspólnfk Emericka. 

Ale jak zwyk le , gdy rzecz dochodzi do 
absurdu, sama na siebie wydaie w y r o k . 
Obecnie powstała w Ameryce bardzo sil 
na liga dla zwalczania modv 

50 kg. kobiece! wagi-
Należą do niej lekarze i higieniści o 

wyb i tnych nazwiskach, a także związk i 
kobiece przystępują do ż v w c i akcji pro­
pagandowej za miękkością linii kobiece­
go ciała. 

Można mieć nadzieje, że niebawem 
zdobędzie sobie prawo należne dawny 
ideał piękności kobiecei. 

Dziennik paryski ..Paris M i d i " rozpi­
sał wś ród czytelniczek ankietę na temat : 
..Jakie t r zy próby wyznaczy łaby pani 
swemu wybranemu, by stwierdzić jego 

miłość ku sobie"? 
Nadesłano cały szereg odpowiedzi, z 

k tó rych przytaczamy tutaj najbardziej 
charakterystyczne: 

A wiec newne 18-!etnie dziewczątko 
w ten sposób pragnęłoby wypróbować 
hart serca swego wybranego : 

1) Zdradzi łabym go i zapyta łabym, 
czy mnie jeszcze kocha? 

Krateczki sądowe . 

Małpi proces w Łodzi. 
Czy Darwin ma racją? 

Do najbardziej cbraźl fwych zwro tów 
specjalnego rodzaju wyrażania się, zwa­
nego wymyś lan iem, należy w y r a z mał­
pa. Szczególnie żywo reagują na w y r a z 
ten kobiety. Spróbuj pan niewieście po­
wiedzieć małpa, a nie będziesz pewien, 
czy oblicze twoje nie uce rp i , czy rśe po­
orane zostanie drapJeżnerrtó pazurkami 
przedsHawidelk-' piękniejszej po łowy ro­
dzaju ludzkiego. Dlaczegóż to koMeta tak 
się obraża skoro l\ do owego arcvnięwin-
nego zwierzęcia przyrównasz. Otóż rJc 
chodzi tu o to ty lko , że się publkrznile po-, 
uaje w wątp l iwość urodę cztrpttrnej Snter-
lokutork i ; główna rzecz w tern, że w y r a z 
małpa oznacza w języku ludności miej­
skiej niewiastę lekkich obyczajów. Dla 
tego też bądźcie ostrożni, czytelnicy i nfe 
i azywajefe niewiast drogich' swemu ser­
cu małpkami czy małpeczkairu. W y r a z 
ten, wypowiedz iany w formie zgolą nie­
winnej może poctfłgiiąć konsekwencje nie­
spodziewane i całkoy/iflcie odmienne od 
zamierzonych. 

SPRAWY O OBRAZĘ. 
Znałem pewnego pana, z k t ó r y m omal 

t ie zerwała narzeczona, ty fko dlatego, żc 
ośmielił się, powitedzieć jej czule moja 
małpko! Wskazano mu w tejże samej 
chwi l i d rzw i i dużo nieszczęślliwicc za­
skoczony (em. co się stało, musiał wy lać 
łez wypowiedzieć s łów, zaklęć i próśb i 
kupić kw ia tów, cuk ierków i td. zanim obra 
zona panna łaskawie przebaczyła mu i 
tern zastrzeżeniem, że skoro ty lko raz 
jeszcze powtórzy się to samo, nast3.pi 
zerwanie narzeczeństwa, ale to już na 
amen. Zajrzyjcie jeno do sądów pokoju. 
Zawalone sa one wpios* skargami o to, że 
ktoś kogoś nazwał, „ma łpa" . I sądy ka­
rzą za to W y r a z małpa uznany przeto 
został ex officio za uwłaczający czci god­
ności ludzkiej. Może do pewnego stop-
n !a słuszne, jest bowiem małpa zwierzę­
ciem rad wy raz nkcMujnem } sprośnem a 
przecież, przecież cz łowiek od małpy po­
chodzi... 

Tak przynajmniej tw ierdz i znakomity 
uczony angielski Da rw in (święć Panie 
nad jego duszą i odpuść mu w i n y , są one 
nowiem wielkie) 

W w y n i k u d ługot rwałych badań An­
gl ik ów doszedł do wniosku, że człowiek 
jest właśnie Udoskonaloną pod każdym 
względem małpą • że miejsce jego jest 
w nauce zwane zoologją. W spisie zwie­
rząt f iguruje, jako homo sapiens. 

Nie wszyscy przeceż z entuzjazmem 
przyjęl i zdanie Da iw ina o pochodzeniu 
małpiem człowiek-i . Najlepszym dowo­
dem tego stał si-.* s iawny po wieczne cza­
sy proces w Dayton w Stanach Zjedno­
czonych Ameryk i Północnej, gdzie po­
ciągnięty został do odpowiedzialności sa­
dowej nauczyciel, nauczający młodzież 
teorjr Darwina. Dużo by ło śmiechu z po­
wodu procesu tego :.'a całej kul i ziemskie/. 

Lecz niety lko cwo nikczemne miasto 
amerykańskie szczycić sie może małpim 

procesem. W.ślad ba Dayton poszła Kódź 
i to nie tak dawno, bo zaledwie w dniu 
onegdaiszym. 

CZY D A R W I N MA RACJE? 
Władys ław Robakowski podczas 

sprzeczki nazwał sąsiada swego małpim 
synem. Sąsiad obraził $ie i zaskarżył Ro 
bakowskiego do sadu. Robakowski w y ­
jaśnił sadowi, że nazywając sąsiada sy­
nem małpy, nic miał bynajmniej z łej in ­
tencji. Jest bowiem sam ża r l iwym w y ­
znawca teorji Darwina o pochodzeniu 
człowieka I nie widzi powodu, dla które­
go mia łby sie obrazić. 

Z okoliczności sprawy jednakże I z ze 
znań św iadków wyn ika ło niezbicie, że 
zamiarem Robakowskiego by ło właśnie 
dokuczenie sąsiadowi przez przypisanie 
mu pochodzenia od małpy.Fi ł łp ika w y g ł o 
szona przezeń przed sadem w obronie te­
orj i darwinicznej nie dała przeto pożąda­
nego efektu. Po naradzie sad oirłosił w y 
rok. k tórego moca W ł a d y s ł a w Robaków 
skl skazany został na trzydzieści z łotych 
g r zywny , względnie t r zy dni aresztu. 

Tak wiec sympatyczne małpk i , hasają 
ce sobie swobodnie w dziewiczych pusz­
czach k ra jów egzotycznych nie domyśla­
ją sie nawet, że są przyczyna tak p rzy ­
k rych zatargów pomiędzy ludźmi, z k tó ­
rych nie wszyscy przyznać sie chcą do 
darwin icznych protoplastów. 

Sa — wlcz-

Dlaczego pani i i serca? 
htowy wybryk mody. 

Choć każdy cz łowiek zaopatrzony jest 
w ten organ konieczny dla życia, k tó r y 
nazywamy sercem, to jednak nie każdy 
..ma serce". 

Sa ludzie bez serca, jak sa ludzie bez 
tozumu. I jedni i drudzy starają się 
wprawdz ie nieraz ten swój bład ukryć, 
ale nie zawsze się im to udaie. Obecnie 
wszakże nie będzie można powiedzieć, 
przynaimniei o płc i pięknei. że jest be;' 
serca. bo. jak donoszą z Paryża do berliń 
skiego ..Boersen-Courier ła", zapanowała 
tam moda na serca. 

Serca maja bvć noszone nod wszelką 
postacią. A zatem naszywane na sukien­
kach przyczem nołyskuiace wie lk ie ser­
ca, wyhaf towane na czarnej sukience, 
wyraf inowanie skiomne.i. maja wyglądać 
bardzo efektownie. Następnie pod 'posta­
cią ko lczyków, pierścionków, wfeszcie 

iako zapięcia na kapeluszach i na Dantofei 
bach. 

W każdym razie, gdvbv te serca mod 
ue mia ły odpowiadać wielkości i zaletom 
prawdziwego serca, u iluż to elegantek 
musia łyby być bardzo drobne i sporzą­
dzone z materiału bardzo twardego! 

u 

Id 

2) Zdradzi łabym go raz jeszcze I * 
baczy łabym, czy zostanie m l 

nadal w ie rny . 
3) Zdradzi łabym go po raz t rzec i ' 

gdybym sie przekonała, że uczucia jetj 
dla mnie nie uległy zmianie, wówczas 1 

ochota i z cała w ia ra na przyszłość oft 
rowa łabym mu swa rękę. 

Przypuszczamy, że gdvbv ilość pf» 
wyznaczona by ła nie przez redakcje ..P* 
l i s M id i " , lecz przez owa wielce obiecl 
nca dziewczynkę, powiększvłabv onał 
znacznie. Zresztą I po ślubie przyjemri 
jest od czasu do czasu wypróbować 

stałość uczuć męża. 
Probierzem miłości dla innei romalt 

cznei panny jest wyszukanie elegancki* 
go lokalu, ślepe podporządkowanie siei1 

w o l i . tudzież pobicie jednego ze sporf 
w y c h rekordów świa towych. 

Trzecia osóbka stawia w y r a f i n o w * 
w y m o g i : 

„Ten. kto zechce mi dowieść oravr i | 
we j miłości tak. żebym w nia uwierzy* 
niezachwianie, musi : 1) zjeść 12 jajek i 
twardo popić l i t rem kef iru oraz b u t e j 

eorzkiei wodv 
I tańc?vć przez godzinę charlestona z 
ia najserdeczniejsza przyjaciółka. 

2) Zdać egzamin z gruntownego zrti 
s twa kroiu kobiecego, włączając w W 
koronki , haft. aplikacje, szutaż. mereźf 
pióra I futra oraz pełnie wiadomości z I 
kresu najintymniejszel kosmetyki , hl 
nv i kalotechnikl . 

3) Wręczyć mi rejentalnc upoważni 
nie do podnoszenia wszystk ich iego 
chodów, p łynących z jakichbadź źr 
I t y tu łów. 

A oto nowe 3 próby mi łośc i : 
„Przekona mnie o swej miłości ten 

ko. k to : 1) wy leg i tymuje sie sol idnym 
o i ta łem; 2) posiada bogatego k rewn ia 
po k tó rym będzie dziedziczył I nie za 
ha się w imię miłości dla mnie 

nrzed lego uprzątnięciem. 
3) ten, kto ubezpieczywszy sie na m 
imie w dniu ślubu w płerwsza iego ro 
uice. składając ml dowód mi łości, usu 
się dyskretnie z tego świata. abv żyć 
ko w mej pamięci 

Powyższe „próbk i p rób" wys ta rcz ! 
ł v b y chvł>8. bv nattwrtlTleł r o z k o c h a * 
mu osobnikowi obrzydzić miłość i kobW 
te raz na zawsze-.. 

Dla ospałych i gnuśnycl 
najlepszem otocze­

niem jest kolor 
czerwony. 

W londyńskim instytucie psycho lo i 
eksperymentalnej t rwa ją od dwu lat d< 
świadczenia nad w p ł y w e m barw 

na usposobienie ludzkie. 
Przeprowadzono zgórą 30 tysięcy <M 

serwacyj i ustalono następujące tezy, g<j 
dne rozwagi i zastosowania: 

Ludzie o podnieconym systemie net 
w ó w powinni pracować w pokojach, posil 
dających ściany 

białe lub jasno żółte. 
Dla ospałych I len iwych najlepsze! 

otoczeniem jest kolor czerwony, pobudn 
bowiem nerwy, wyrab ia żywość myś l l j 
ochotę do pracy. Fioletowe obicie pokoJJ 
nadaje się znakomicie dla poetów i artf l 
s tów, podnieca bowiem wyobraźnię, n i 
drażniąc zbytnio ne rwów 1 utrzymując I 
w harmonjl . 

D la h lpohondryków „zabójcze" są cietil 
ne obicia, wy twarza ją bowiem przygnjj 
bienie, sprowadzają najokropniejsze m y j 
i wywo łać mogą ciężką chorobę ne rwó4 
Natomiast dla ludzi lekkomyślnych, z n' 
tu ry wesołych i nielubiących się nad I 
czem poważnie zastanawiać, polecenia % 
dnem jest 

ciemne obicie ścian. 
Działanie ba rwy niebieskiej jest n i l 

określone. 
Na każdego człowieka działa inacz i 

ale raczej pobudl iwie, niż uspakajają 
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D o n i o s ł a i d e a . 

Zjazd harcerstwa w Łodzi. 
Łódź, uważana dotychczas za ośrodek 

kosmopoli tyzmu w Polsce, jako taikft, by ła 
."tale ignorowana przez społeczeństwo ca­
łego kra ju. To t<:ż jeśli zwo ływano jakie­
kolwiek zjazdy o charakterze ogólno­
polskim, to zawsze ty lko do Warszawy , 
Krakowa, Poznania, lecz nigdy do Łodz i . 
Tego rodzaju stosunek do największego 

ośrodka pracy 
w kraju by ł nader niesłuszny i k r z y w ­
dzący. 

Dopiero niedawno stwierdzono, ta 
ł ó d ź miasto pracy i przemysłu, posiada 
serce polski, tętniące gorącą miłością o j ­
czyzny. Może nie posiada ty lu co inne 
miasta pamiątek historycznych, świadczy 
^ych chlubnie o przeszłości, nie mniej jed­
nak jest polskie. Rzeczpospolito przeto 

coraz łaska wszem okiem 
-poglądu na gigantycznego murzyna -
ł ódź. N ;e jest już ona tak, jak dawniej 
ignorowana. W ostatnich czasach coraz 
częściej odbywają sie w Łodz i różne zjaz­
dy. Najwybi tniejszym evenemcntem zaś 
Jest bezsprzecznie zjazd harcerstiwa pol­
skiego, k tóry odbyt śię w Łodzi w dniach 
14 i 15 kwietnia r. b. 

Związek Hareerstura Polskiego jest 
organizacją nawskroś polską pomfmo, że 
stoi zdała od jak ichkolwiek w p ł y w ó w po­
etycznych Hasłem młodzieży zorgamiizo-
wanej w hufcach harcerskich jest ojczy­
zna — nie w znaczeniu 

liczmana partyjnego, 
używanego w celach wyb i tn ie demagogi­
cznych lecz w s\\ em czystem w ł a ś c i w e n 
znaczeniu. Hasłu temu wiernie pracuj ' 
młodzież z zapałem już w lat zaraniu nad 
doskonaleniem się duchowem i f jzycznem. 

Wychowanie harcerskie 
wywiera w p ł y w ogiomny ua ukształto­
wanie się psychiki młodzieńca. Pozosta­
nie on harcerzem przez całe życie, nawet 
w wieku już podeszłym, piastując wyso ­
kie godności społeczne czy naukowe. Za­
wsze będzie stanowił typ nai&zflachetniicj-

Ocenilły doniosłość idei harcerskiej w l a 
dze państwowe, otaczając ruch ten s w y m 
Hotektoratern. Z jazdowi w Łodzi 1, który 
zgromadzili zgórą dwustu delegatów ze 
"Szystkich ośrodkćw pracy harcersk i : ] 

K r a ju , 
przewodniczył p. wojewoda Jaszczołt, 

piastujący godność przewodniczącego 
ludzkiego oddziału Z. H. P. Na zjazd przv 
byli również przedstawiciele ministerstw 
?Praw Zagranicznych, W . R. i O. P.. 
^pra-w Wewnęt rznych i Spraw Wojsko • 
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I — Zosiu! — powiedziała Łodzią, chcąc 
W w y r w a ć z tego nagłego odrętwienia. 

— Zosiu! — powtórzy ła , gdy tamta 
Pozostała bez ruchu, jakby nie słyszała 
lej głosu. 

• Zamięcka spojrzała na mówiącą bez-
" lyślnemi oczami, potem rozejrzała się z 
"•spokojem dookoła, a spostrzegłszy swą 
torebkę leżącą opodal, z trudem podnio-
s ' a s ' e i podeszła do stołu. N e r w o w o po­
j e b a ł a drżącemi rekami w woreczku i 
W e ł a stamtąd puzderko. Doby ła zeń 
"akonik i szpryckę. Zanurzy ła igłę szpry-

w Przezroczystym płynie, a napełniw­
szy nim istrument. uniosła sukni i całą 

zwartość zastrzyknęła sobie w udo. Po 
* 5 operacji usiadła na poprzedniem miej-
Jr u- Łodzią obserwowała z zaciekawie-
Doi!" , z a c h ° w a n i e się Zosi. Po chwi l i na 
run,- m ° r f i n i s t k l wys tąp i ł y cegłaste 
b l a i 6 " 0 0 , a n a b r a l y nienaturalnego 
do i * Z a c z e t a przymi ln ie uśmiechać sie Jlasku. 
k r z e t ł ^ 1 w łóżku." Wreszcie wstała z 
frrżao ' u s i a d ł a P r z y n i e J n a kołdrze, 

^cemi rękami gładzi ła jej rude, falują­
ce kęrj nemi i ' ° r y : błądzi ła gorącemi, wi lgot-

P a l c a m i po jej szyi i obnażonych ra trj nie \y ' a z Łodzią chwyc i ła ją energicz­
ne >jPr?eKubacli dłoni i odtrąci ła od sie-

' * j kobieta by ła jej teraz wstrętna. 
~ uSnokój się, Zosieńko — starała sie 

w y c h . Świadczy to o Wysokiem zainte­
resowaniu się sfer rządowych zjatzdtem : 
sprawami organizacyjnemi, k t ó r ym by ł 
i-n poświęcony. 

Poparcie rządu okazywane Zw iązkow i 
Harcerstwa Polskiego wy raża sie rów-
i.icż 

w pomocy f inansowej. 
W budżecie związku 10 proc. w p ł y w ó w 
stanowią subsydja iządowe. 

W Ministerstwie Wyznań Rel igi jnych 
i Oświecenia Publicznego istnieje specjal­
ny Inspektorat Harcerstwa, na którego 
czele sto; łodzianka p. Marja Wocalew-
ska. Jednakże zdaniem większości osób 
stojących na czele ruchu skautowego w 
Polsce Z. H. P. win ien stać silę związkiem 
pańs twowym, tak, jak w Angljf. 

Zjazd ostatni (pierwszy odbył się r ów-
l i cż w Łodzi w r. 1918) wykaza ł , iż Z. H. 
Pi jest organizacją siSną j wolną od wszel ­
kich w p ł y w ó w ujemnych. Również zaku­
sy różnych ugrupowań połi ltycznych, by 
uczynić ze związku niejako swą ekspozy­
turę, 

spełzły na nlczem. 
Związek grupuje w sobie ludzi o różnych 
przekonaniach pol i tycznych, te jednak niie 
mogą mieć żadnego w p ł y w u na pracę har 
cerską. k tóra w p ierwszym rzędne jest 
wychowawcza . 

Zjazd powzią ł ca ły szereg uchwał na­
tury organizacyjnej oraz dokonał w y b o r u 
Rady Naczelnej. Właśc iw ie w y b r a ł po-
i.ownic radę dawn.-j. w które j skład wcho­

dzą m. I n . : ks. dr. Jan Mauersberger, po­
seł O l e w i ń s k i prezes Sądu Okręgowego 
w Warszawie, b. j,rezes S. O. w Łodzi 
1 adeusz Kamieńsk*, insp. Wocalewska. 

Zjazd postanowił m. in . wzfa.ć czynny 
udział w wie lk ie j wys taw ie w Poznaniu, 
k tóra się odbędzie w roku 1929. Po 
za tem postanowiono wys łać reprezenta­
cję na wszechświatowy zlot skautowy, 
k tó ry w r. 1929 odbędzie się 

w Londynie, 
'nadmienić należy że skautów polskich z 
druhami angielskimi łączą szczególnie 
miłe stosunki. Naczelny skaut śwtilaita gen. 
fiuden Powc ł l ogromnie 

interesuje się Polską 
i Jej ruchem skautowym. 

Jak się dowiadujemy, Łódź uczyni ła na 
delegatach skautowych nader dodatnie 
wrażenie. Doznali , jak wyraża l i się sami, 

miłego rozczarowania. 
Miel i bowiem zupełnie inne wyobrażenie 
zarówno o wyglądz ie zewnętrznym mia­
sta jak i o samem społeczeństwie. Ze 
względu na brak czasu nic mogli niestety 
zwiedzić łódzkich zakładów przemysło­
w y c h . Zwiedzi l i jedynie elektrownię. W 
otwarc iu zjazdu udział wzięl i prezes Ra­
dy Miejskiej inż. Holcgreber oraz ławnik 
Wydz ia łu Oświa ty I Ku l tu ry senator Kop­
ciński, k t ó r y jest jednocześnie członkiem 
t. zw . „Czerwonego Harcerstwa. 

K. 

Niewiasta pod koniem 
czyli rycerskość leśniczego. 

Z Łasku donoszą: 
W drugi dzień świąt Wie lkanocnych 

mieszkańcy wsi Podlesie gminy W y g i ł -
zów, pow. łaskiego t radycy jnym zwycza­
jem zebral i się przy ogrodach ws i Podle­
sia przy drodze wiodącej z Łasku do 
Szczercowa 

na dyngus, 
bawiąc się wzajemnie i pokrapiając woda 
z pobliskiej studni.-

Zwycza j ten nie podobał się przejeżdżają 
cemu drogą konno Janowi Pół janowskie-
mu, leśniczemu z pobliskiego majątku 
ziemskiego Krześlów, należącego do W a ­
lickiego. 

Leśniczy Pól janowski z rozmysłem i 
złośliwością ca łym pędem wjechał konno 
na mieszkankę Podlesia, Helenę Zawadow 
ską, żonę 

miejscowego dróżnika, 
k tó ra iwsku tek zatratowania została bar­
dzo dotk l iw ie pokaleczona. 

Helena Zawadowska została przewie­
ziona do szpitala powiatowego w Łasku, 
a konny i waleczny rycerz- leśniczy Jan 
Pól janowski został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej. 

Fałszerstwo dokumentów 
wojskowych. 

Ze L w o w a donoszą: 
Żandarmeria wo jskowa w e L w o w i e 

wpadła na trop afery poborowej, w którą 
wmieszanych jest kilkanaście osób ze 
sfer wo jskowych i cyw i lnych . 

Nadużycia w y k r y t o w 51 p. p. w Brze 
żanach. Mianowic ie przed k i lku dniami 
na podstawie przeprowadzonych badań 
lekarza pułkowego przeznaczono 5 rekru 
l ó w do superrewlzi l . 

Mimo usilnych starań, służący w tym 
pułku Maurycy Kupferman i Rosenberg 
ze L w o w a nie zostali dopuszczeni do su-
perrewiz j i . postanowil i wiec uzyskać tc 

droga nielegalna-
Do Brzeżan przyjechał ojciec Kupfer-

mana kupiec lwowsk i oraz matka Rosen 
berga, f ryz jerka ze L w o w a , k tórzy prze­
kupi l i sierżanta, szefa kompanii , w które j 
s łużyl i obaj rekruci . 

Sierżant po sfałszowaniu orzeczenia 
lekarskiego i rozkazu dowódcy pułku w y 
słał Rosenberga i Kupfermana do super-
rewiz j i . 

W szpitalu wo jskowym we L w o w i e 
cała sprawa wysz ła na jaw. a przy spo­
sobności w y k r y t o szeroko zakroioną afe­
rę poborowa. l ! sta lono. że podobne nad 
użycia popełniono 

nie po raz p ierwszy 
i n iety lko w t y m pułku. W aferze brała 
udział cała sieć pośredników, k tórzy w 
porozumieniu z poszczególnymi funkcjo­
nariuszami P. K U. we L w o w i e i Brze-
źanach. uwalnial i od wojska. Śledztwo 
prowadza 

władze wojskowe I cywi lne . 
Policja przeprowadzi ła dzisial rewiz ję u 
Kupfermana. u którego znaleziono doku­
menty, stwierdzające, że pozostawał on 
w ścisłym kontakcie z n iek tórymi sier­
żantami pułku oraz P. K. U. we L w o w i e 
i Brzeżanach. Aresztowano szereg osób 
wo jskowych i cyw i lnych . 

D Y Z L R Y APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : O. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (ulica 
P io t rkowska 164). W . Sokolewicza (ulica 
Przejazd 19), R. Rembiclińskiego (Andrze­
ja 26), J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), 
M, Kasperkiewiicza (Zgierska 54), S. T r a w 
kowskie j (Brzezińska 56). (p) 

jej perswadować. — Co się z tobą dzieje? 
— Ja ty lko ciebie mam na świecie, 

więcej nikogo. 
— No, dobrze, dobrze. Więc usiądź 

sobie tam, gdzieś siedziała i siedź spokoj­
nie. 

Zosia wstała z łóżka, zaczęła szybko 
przechadzać się po pokoju i głośno gwiz ­
dać, jak u siebie w domu i, jakby to nie 
by ło już dobrze po północy. 

Z trudem udało się Lodzi namówić 
gościa do położenia się spać. Nie rozbie­
rając się, Zosia padła na kanapę, a Lodzia 
nakry ła ją pledem. 

V I I . 
W domu Siek lerków ruch w re o3 sa­

mego rana. Ojciec usuwa ze stołowego 
pokoju ślady warsztatu krawieckiego. 
Nawet niepotrzebne szafy rozbiera się i 
części ich na s t rych wynos i . Bo ciasne 
mieszkanko Siek lerków musi dziś dużo 
gości pomieścić. Pan Wincen ty wyda je 
córkę zamąż. Frania zrezygnowała już 
dawno z kar jery baletowej, wzię ła się do 
szycia, została „kamizelczarką" , a od dziś 
będzie panią k rawcową . 

Oprócz rodzin najbl iższych panny i 
pana młodego, obiecała uświetnić orszak 
ślubny Leokadja Huebsch. Solennie p rzy ­
rzekła to swe j by łe j koleżance, więc mo­
że dot rzyma s łowa. Frani bardzo zale­
ży na t y m gościu, k t ó r y nietylko zaimpo­
nuje rodzinie pana młodego, ale w dodat­
ku i cennym prezentem ślubnym wywdz ię 
czy się z pewnością za zaprosiny. 

Leon nie mniej jest podekscytowany 
weselem siostry, niż ona sama. Spotka­

nie pod jednym dachem Lodzi , k tóre j już 
tak dawno nie widzia ł , przejmuje go nie-
prawdopodobnem wzruszeniem. 

Interesował się jej losem zawsze. 
Przechodzi ł męki zazdrości i ból rozcza­
rowania, gdy dow iadywa ł się, iż ta w y ­
idealizowana w jego sercu istota jest na 
utrzymaniu u jakiegoś bankiera. Rozgrze 
szał ją jednak w duszy I wszystko, co 
mógłby mieć jej do zarzucenia, k ład ł na 
karb nieszczęśliwego zbiegu okoliczności. 

Pieścił w swej duszy obraz zachwy­
cającej go dz iewczyny i g r yz ł się myślą, 
że n igdy z pewnością nie zdobędzie jej 
serca, ani tego, co inni za pieniądze kupu­
ją, bezczeszcząc w ten sposób jego w y ­
marzony ideał. 

Ody po wy jśc iu Rosjan z Warszawy 
organizowano straż obywatelską, Leon 
b y ł jednym z p ierwszych, k tó r zy powięk­
szyl i jej szeregi. Teraz b y ł przedowni-
klem mil ic j i . 

Wiedział , że w mundurze jest mu do 
twarzy . T o też postanowił w uniformie 
mi l icy jnym wystąp ić na ślubie siostry, z 
myślą, że może, może... zrobi wrażenie na 
Lodzi , gdy u j rzy go p ierwszy raz w gra­
natowym frenczu ze srebrnemi dystynk­
cjami. 

Napróżno starał się opóźnić, jak ty lko 
się dało, wy jazd z domu do kościoła, k ie­
dy już t y l ko brakowało do pe'nego orsza­
ku Leokadji Huebsch. 

Ody wsiadł do kare ty z siostrą, ubra­
ną w białą suknię z welonem, uszczęśli­
wioną i uśmiechniętą, nic mógł współczuć 
jej radości i ponury by ł , jakby jechał za 
pogrzebem. 

Wszystk ie jego marzenia i nadzieje, 

związane z dniem ślubu siostry, rozwia ły 
się, jak mg ły poranne na łące. W kościele 
apatycznie rozgląda' się po t łumie ; g d y 
nagle rumieniec objął jego twarz , jak po­
żar stóg jego siana. Uj rza ł wś ród t łoku , 
śpieszącą ku o ł tarzowi piękną, wspaniałą, 
olśniewającą Lodzie. 

Od tego momentu nie opuszczał jej 
ani na chwi lę. Z początku by ła temu ra­
da .gdyż wśród gr >na weselnych gości ov 
jcd.en by ł jej w łaśc iwie znajomy. 

Całe towarzys two naogół robi ło na 
i.fej p rzyk re krążenie. Te komphmenty. 
mówione pod adresem Lodzi , raz i ł y jej 
poczucie taktu. Przydługie, nudne, nie­
potrzebne m o w y działały na nią nasen­
nie. K rzyk l iwe zachowanie się p łc i pięk­
nej i obcesowe zalecanki mężczyzn wzbu­
dzały u niej ̂ pragnienie, aby jak najpre-
dze j j aog ła się stad wynieść po angielsku 
/ u d y zaraz po toaście na cześć pań-
s iwa młodych, wyp i i o je j zdrowie nj stąd 
n: zowąd, gdy wszyscy wreszcie prze 
stal i się nią jedynie, jak dotąd, intereso­
wać, — zwróci ła się dyskretnie do siedzą­
cego p rzy niej Leona, aby niepostrzeże­
nie wyprowadz i ł ją z pokoju. 

Zadrżał z radości i upojenia... W naj­
śmielszych marzenfach nie śnił o tem, żf 
ona sama narzuci mu tę propozycję... 

Wysz l i do ciemnego salonu; powiitała 
ich kukułka wydzwania jąca jedenastą go­
dzinę. 

Głos sztucznego ptaszka obudził w L o 
dzi dalekie wspomnienia: jakże odbiegła 
od tego wszystk iego, co ją tu otacza... 

d. c. n. 

I 
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Dzień v Codzi. Mój znajomy jest złoczyńcą! 
Stanowcza brunetka. 

Od wódki rozum krótki. 
Bojowi goście. 

Klemens Rudzik, zamieszkały przy 
ulicy Klonowej 34 zaprosi1! z dniu wczora j 
szym do siebie wesofe towarzys two. Do­
skonale przekąski, a przedewszystkicm 
wielka ilość wódk i , w p ł y w a ł y doskonale 
fia humory gości Rudzika, k tó ry podpiw­
szy sobie wszczął dysputę. 

zakończona bójka. 
Posypały s ;ę razy . . Bójkę z l ikwidowała 
policja. Poranionym Stanis ławowi i Ro­
zalii Knopck, Janowi Osiakowi i Rudol­
fowi Świą tkowi udzielił pomocy lekarz 
miejskiego pogo towa ratunkowego i po­
zostawił ich na miejscu 

pod opieka policji, 
która wszystk im bicsiadiukom, nie w y ł ą ­
czając samego Klemensa Rudnika sporzą­
dź fła protokóły. 

Kobieta z rozciętą 
skronią. 

Wizyta n iedobrego m ę ż a . 
Przed paru dniami Stanisław Grzesiak, 

zamieszkały w Włodz imierzowie pod Ło­
dzią, powróc iwszy nad ranem do domu, 
pobił swą żonę Natalję i 

wypędzi ł ją z domu. 
Pobita mężatka, z płaczem opuściła dom i 
schroniła się u swej matk i zamieszkałej w 
Łodzi p rzy ul icy Tuszyńskiej . Grzesiako­
w i nieobecność żony dała się porządnie 
we znaki, to też w dniu wczora jszym przy 
jechał do teściowej z zamiarem zabrania 
'ony 

z powrotem do domu. 
• Grzesiakowa odrzuci ła jednak propo­

zycję męża. Oburzony kmiotek wszczął 
okrutną awanturę, a kiedy obie kobiety 
us i łowały wyrzuc ić napastnika za d r zw i , 
ten pochwyc i ł krzesło i uderzył nim żonę. 

Natalja Grzesiakowa 
z rozciętą skronią, 

upadła na ziemię, co widząc Grzesiak 
obiegł natychmiast. 

Zawezwany lekarz Kasy Chorych po 
udzieleniu pomocy pozostawi ł Grzesiako­
wa pod opieką matk i . Grzesiaka pociąg­
nięto do odpowiedzialności karnej . 

Pijak z szablą. 
P o l o w a n i e na pasantk l . 

Wczora j po południu posterunkowy po 
i e j i przechodzący ulicą Marysińską za­
uważy ł pijaka, zaczepiającego w arcynfc-
»iu'ły sposób 

przechodzące kobiety. 
Policjant zatrzymał go i polecił iść do do­
mu Awanturn ik jednak nie usłuchał tej 
tady i zacz?,ł nanowo zaczepiać kobiety, 
wówczas policjant u jąwszy awanturnika 
za kołnierz poszedł z niwn w k ierunku po­
bliskiego kom ; sar jatu. Oburzor.y pniak 
wyrwa ł - się jednak i zaczął uciekać. Kie­
dy posterunkowy pochwyci ł go ponownie 
u jak 

wyciągnął mu szablę. 
łdalszym w y b r y k o m niepoczytalnego tózło 
wieka zapobiegli przechodnie i w y t r ą c i w ­
szy mn szable obezwładnil i go i odprowa­
dzil i do komisarjatu. Awanturn ik iem o-
kazał s'ę niejaki 

Jarosław Liczak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. W r a z z 
odpowiednim protokółem Liczaka prze­
słano do dyspozycj i w ładz sądowych. 

Zrozpaczona kobie ta 

Ze L w o w a donoszą: 
Niemal sensacyjny wypadek targnię­

cia się na własne życie zdarzy ł się p rzy 
ul Peł tewnej 61. Mianowicie Anna Krupa, 
żona cieśli usi łowała zarąbać się siekierą. 
To naprawdę szczyt nienawiści do życia, 
to istna furja rozpaczy. Desperatka ujęła 

oburącz toporzysko 
( poczęła z ca łych sił uderzać się ostrzem 

Zawodowy złodziej sosnowiecki nieja 
k i Boles ław Knapiak, poszukiwany przez 
władze bezpieczeństwa publicznego, 
zbiegł z rodzinnego miasta i 

za t rzyma! się w Łodz i , 
gdzie dzięki gotówce wiód ł hulaszcze ży­
cie w otoczeniu kolegów po fachu i weso­
ł ych dziewczyn. Z pośród grona dziew­
cząt Knapiak wyróżn ia ł dwie z nich bru­
netkę 1 blondynkę. Zawistna brunetka 
chcąc zagarnąć Knapiaka t y l ko dla siebie 
namawiała go do zerwania z blondynką, a 

gdy to nie pomogło wczora j zadenuncjo-
wała przyjaciela w policji. Sosnowiczanin 
widząc wkraczającą do spelunki, w które j 
się u k r y w a ł policję, rzuci ł się na denuncja • 
torkę z nożem 

go towym do ciosu. 
Wy t rącono mu jednak nóż z ręki... Bolesła 
wa Knapiaka, k tó ry podczas dochodzenia 
przyznał się do k i lku kradzieży przesłano 
do dyspozycj i władz sądowych w So­
snowcu. 

Powód. 

Pan I : — Jakoż bandytyzm u s t a j e . . . Coraz mnie j wypadków grabieży. 
Pan I I : — Bandytów nie brak tylko ludz i , k tó rym jest jeszcze coś do 

odebrania. 

Ją osadzono w areszcie, 
za nim rozesłano listy gończe. 

Michalina Kaczorek. służąca, zamiesz 
kała p rzy ul icy Towarowe j 42, idąc za 
głosem narzeczonego, k tó ry radzi ł jej 
wspólną ucieczka do Poznania, okradła 

swych chlebodawców, 
zabierając im co* ckoło 300 z łotych w go 
tówce i wczora j po południu uciekła z 
domu. 

Na ul icy spotkała sie ze s w y m narze­
czonym, Wincentym Guciakiem. bez sta­
łego miejsca zamieszkania. Poszli śpiesz 
nie w kierunku dworca. 

Po drodze Kaczorkówna przypomnia­

ła sobie o pozostawionej w domu chustce 
Pozostawi ła tedy wal izkę oraz gotówkę 
w rękach Guciaka i powróci ła do domu 
Guciak przywłaszczy ł sobie wal izkę i 
zbiegł. 

Zrozpaczona ucieczką jego Kaczor­
kówna udała sie 

wprost do polici i 
i zameldowała o kradzieży popełnionej 
przez siebie i okradzeniu jei przez Gucia­
ka. Kaczorkówne osadzono w areszcie, a 
za Guciakiem rozesłano l isty gończe. 

Wesoła scena na dworcu kolejowym. 
Triumf zazdrosnej żony. 

Wczora j o (rodzinie 10 rano na dwor ­
cu ko le jowym ł ódź-Fabrvczna zdarzyła 
się humorystyczna awantura. 

Jan Stasiak, mieszkaniec Kutna, chcąc 
na ki lka dni w y r w a ć sic z pod opieki żo­
ny, postanowił przyjechać do hodzi . 

U łoży ł sobie tedy odpowiedni plan I 
wta jemniczył w niego swa przyjaciółkę, 
zamieszkała w l o d z i . Ta wystosowała 
do Stasiaka list o rzekomej chorobie jego 
siostry w d o w y , obarczonej k i lkorg iem 
dzieci Stasiak zkolei przedstawi ł l ist żo­
nie i uzyskał pozwolenie na wy jazd . 

Podejrz l iwa Stasiakowa oo wyjśc iu 
męża odziała się szybko i ruszyła za nim 
z k t ó r ym również p rzyby ła do Łodzi . 

Stasiak znalazłszy sie u celu podróży 
raźno wyskoczy ł z wagonu i rzuc i ! się w 
objęcia stęsknionej przyjació łk i . 

Nagle stało sie coś, czego kochanko­
wie nie p rzewidywa l i . Stasiakowa przy­
skoczyła do nich i gruba laska, w y r w a n ą 
z rąk jakiegoś mężczyzny, zaczęła bić 
męża i jego przyjaciółkę. 

Kochanków z rąk rozwścieczonej żo­
ny w y r w a ł a policja. 

Epi log nieudanej wyc ieczk i zakończył 
sie w komisariacie, 
edzie całej trójce sporządzono protokół. 

Straszna śmierć czworga dzieci. 
Wybuch zb iorn ika z naf tą . 

Z Wi lna donoszą: 
Onegdaj na przejeździe ko le jowym na 

szlaku Mołodeczno-Olechnowicze w pow. 
mołodeczańskim w budce strażnika kole­
jowego Ostrowskiego, niespodziewanie 
wybuchł 

siekiery w g łowę. Domownicy ostatecznie 
przeszkodzil i tej samomasakrze i zawe­
zwal i pogotowie ratunkowe. Krupową od­
wieziono do szpitala — gdzie lekarze 
stwierdz i l i u niej szereg głębokich cięż­
kich ran na g łowie. 

zbiornik z naftą, 
a w chwi lę potem cała budka stanęła w 
płomieniach. W momencie wybuchu w 
mieszkaniu znajdowały się dzieci Os t row­
skiego 4 letni Leon. 9 letni Anicet, 15-to 
letnia Wi lhelmina i 17-to letnia Ernilja. 

Dzieci doznały silnego poparzenia i 
przewiezione do szpitala w Mołodecznie 

zmar ły . 
Jak ustali ło dochodzenie, wybuch na­

stąpił w momencie, gdy najmłodszy 4-Iet".i 
Leon wrzuc i ł do palącego się pieca znaj­
dujący sie w domu zbiornik z nąitą, 

w mundurze żołnierza. 
Dezerter z Łodzi przed 

sądem lwowskim. 
Iwan I w a n u s był żo łn ierzem 

31 p. St rze lców Kaniowskich' 
Ze L.wowa donoszą: 
(—) Na ławie oskarżonych przed s3; 

dem przysięgłych zasiedlił wczora j mlodw 
• 'kra incy, oskarżeni o 

fałszowanie banknotów polskich 
' pieczęci wo jskowych oraz dokumentów 
wojskowych o c z t m donosiło już J* 
l fcho W . " 

Dmia 18 Hsfcopada ub. r. zgłosił się * 
policji I .udw ; k Józef Rogowski , k tó ry n # 
szkał wspólnie z Jarosławem Rafa le * 
Kurdy lyk iem. absoły/entem gfmn. syne j l 
księdza ukraińskiego, w jednej z realnośjS 
przy ul . Asnyka. Rogowski z d e p o n o w ł 
fa łszywy banknot 20 zł. i zeznał, że o t r z j l 
mał go od swego znajomego 

Iwana Iwanusa, 
ucznia prywatnego, od którego równ ie l 
Ku rdy ł yk dostał takie t rzy banknoty cĄ 
lem puszczenia ich w obieg. Policja p i ł 
ścila natychmiast w n ich aparat ś ledczy ! 
niebawem stwierdzi ła, że Iwanus mięsa 
kał ze s w y m przyjacielem Michałem BieS 
ko przy u l . Szeptyckich 42. Rewizja W 
mieszkaniu Iwanusa wyda ła sensacyjni ] 
rezultat: Znaleziono tiam w wielk ie j ilości 
przybory do fałszowania banknotów, a <f 
matryce, klisze, papier i rozmaite clieirri 
kalja, dalej podrobione pieczęcie MM 
Spraw Wojsk., 

31 p. Strzelców Kaniowskich, 
otwarte rozkazy jazdy oraz św iadec tw ! 
szkolne. 

Przeprowadzone dochodzenia wyka| 
zały, że Iwanus by ł dezerterem z 31 W 
strzelców. W sierpniu 1927 r. zbiegł on 1 
wojska, a nie mając z czego żyć z w r ó c j 
s:ę do Bieńka z propozycją, by mu pozy 
czy ł nieco pieniędzy, a on w k ró tk im cztĄ 
sie , 

zasypie go gotówką, 
którą uzyska po zakupieniu odpowiicdn&IJ 
przyrądów. Obaj z Bieńka HśamfeszkaUj 
zrazu w Jaworowlc i tam już Iwanus roż 
począł fabrykację fa lsyf ikatów i 

Fi 

kał wraz Bieńka przy u l . Szeptyck ich ! 
gdzie ulepszył fabrykację 20-złotówekJ 
puszczając mnóstwo ich w obieg. Wy« j 
s tawiwszy sobie fa ł szywy dokument woj«j 
skowy na p rawo Jazirly kolejami za 751 
proc. zniżką na nazwisko Stefana Stepo; l 
wego odbywał on częste podróże db Ru»j 
daniec, gdzie puszczał fa lsyf ikaty w o-,| 
b''eg. Dalej stwierdzono, że Iwanus pod» r 

robSI dla Bieńka 
świadectwo maturalne 

oraz z Kurdy lak iem usi łował w jednei wę» | 
dliniarna przy p l . Bernardyńskim puścV> 
falsyf ikat 20-złotowy, ale go me p r zy - i 
Jęto. 

Na rozprawie Iwanus 
przyznał się do zbrodni 

fałszowania banknotów i dokumerttów 
twierdząc, że czyni ł to z nedfcy. 

Przesłuchano wszystk ich świadków' i 
dowodowych i rozprawę odroczono d^.j 
następnego dttńa. 

* • • 
Onegdaj dobiegła końca rozprawa 

przeciwko Iwanowi Iwanusowi , Ałeksan* 
d rowi K u r d y ł y k o w i i M icha łow i Bieńce, 
oskarżonym o fałszowanie bankno tów ! 
20-złotowych i pieczęci wo jskowych . S e - I 
dziowie przysięgl i po zamkniflędu postępo- I 
wanfa dowodowego postawionych im p y - 1 
tań nie potwierdz i l i dostateczną i l ośc ia l 
głosów, wobec czego Trybuna ł w y d a ł 

w y r o k uwalniający 
wszystk ich trzech od w i n y i kary.. 

Fawory tem i 
ta War ta , k tóra 
md na boiskach 
fcię w pełni f on 
w s w y m tegon 
jeden skromny 
stawić poznani* 
Poważny sportc 
przypuszczać, i 
będzie l i t y l ko 
uzdę piłkarski*-
zapewne pamię 
z Turystami , 
niestawienia sK 
t,ie chc ;eli zgod 
t y , rozegrania i 
Ł2onego arbiitra 
ostatecznie na 
jednak Fioletów 
mo głośnego p i 
blfczności. Nitę 

A jednak W a 
w jej żyłach w 
iiiedzielnem spe 
ro dżentelmeńs 
s«zy sobie w y g r 
tyardliwą nons 
okazali się prze 
powiedzmy szc 

W a r t a - w y st 
w y m składzie: 
Uk, Wojciechom 
Radojcwski, St 
bysz, Rochowik 

Turyśc i ml 
skład, mianowii* 
'Niewiadomski. 
Michalski I I . B 
Malczewski, F 
czuć brak Kaha 
b * a Stefana « 
w y m . 

P rzebóg gr 
lotbalu, gdyż h 
wykazała z w y 
g ry dały wspa 

i 'ewem sńrzydłt 
umiał utrzyma* 
'•'ej centry uzyi 
dla W a r t y . W. 
nić. 

Turyśc i po> 
<vagi W a r t y . I 
oarę kornerów 

Samobójstwo aptekarza. 
Przyczyną k łopoty f inansowe 

Z P io t rkowa donoszą: 
Wczora j rano wys t rza łem z rewo lwe­

ru w skroń usi łował pozbawić się życ'a 
w pokoju Hotelu Wileńskiego w Piot rko­
w ie Piotr Kuźniewski , żonaty, lat około 
32, k t ó r y poprzedniego dnia p r zyby ł do 
P io t rkowa ze Skierniewic, gdzie ma 

własna aptekę. 
Lekarz dr. Kobos udziel i ! pierwszej po­

mocy samobójcy, którego w groźnym sta­
nie przewieziono do szpitala św. Tró jcy-
Przyczyną samobójstwa k łopoty finan­
sowe.. ' ' 

Ł. 

" ' . a l igowego w 
az 6-rna gracz; 
a może właśnie 
wymi nieznacz 
ciwnikiem b. U 
ładnej nie umis 
cały czas przy 
impotencja s t u 
otollenwerka ; 
n i ' e i brak myś 
rezultatu. 

Prowadzi ł Ł 
Przerwie Stolic 
t a t do 2 bram< 
fnada wyfączn 
y v c h , któfy p 
«? Puszczenia. 
? $ z u bramkę 
y > S - l e dobra 
S Ł i ? P ^ o c y 
* ' n s k ' - Atak sł 
o b r o n a . Reszta 

W a r . 
. '3 :0\Koncerto 
iiVe zmiażdżyła 
K u c h a r a i G i t 
VodzieWi się Ł 
wrot . Wypi je"* 
Sędzia p. Reat 

Katowice. \ 
D o przerwy p i 
ca Pokmya. po 
c.kazje w y r ó w 
bTamki F.tncho 
V.ug. Sędzia p. 

Kraków. C i 
Niespodzianką 
p rze rwy b y l i 
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Kołnierza. 
dzi przed 
wskim. 
żo łn ierzem 
[anowskich-

>nych przed SV 
i wczoraj miód* 

(iw polskich 
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927 r. zbiegł on I 
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cja, by mu poży<f 
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i już Iwanus r o z j * 
ikatów i cześć 4 

ul. Szeptyck ich ! 
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y dokument woj*, 
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0 Stefana StepoJ 
1 podróże db R i f J 
fa lsyf ikaty w o- i 
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anie banknotów, 
wojskowych. Sę-i 
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ay/ionych im py­
t a teczną ilością' 
ybunał wyda ł 
ajacy 
ry i ka ry . 

aptekarza. 
F f inansowe 

ałem z rewo lwe-
zbawić się życ'a 
ciego w Piot rko- ; 

:onaty, lat okołc . 
dnia p r zyby ł do 

ic, gdzie ma 
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m'I pierwszej po-
) w groźnym sta-
tala św. Trójcy--

k łopoty finart 

1 SPORT-1 

iolelni 
Warta - Turyści 3:1 (2:0). 

Fawory tem niedzielnego spotkania by-
ia War ta , k tóra dowiodła swemi sukcesa­
mi na boiskach niemieckich, że znajduje 
feię w pełni formy. Turyśc i , pasiadagący 
w swym tegorocznym dorobku zaledwie 
jeden skromny punkt, nie mogl i przeciw­
stawić poznaniakom nic prócz ambicj.. 
Poważny sportowiec jednak słusznie mógł 
przypuszczać, że starcie tych drużyn nie 
będzie li t y l ko walka o wyższość w kun­
szcie pi łkarskim. Wszak War ta dbbrzc 
zapewne pamiętała zresztą swe spotkanie 
z Turystami . k'edv to F io le towi wobec 
niestawienia się wyznaczonego sędziego 
i,ie chc ;eli zgodzić się na propozycję War ­
ty , rozegrania meczu w obecności zapro­
szonego arbittra. Poznaniacy godzil i s (v 
ostatecznie na grę towarzyska, uparc 
jednak Fioletowi wole l i opuścić boiko mi­
mo głośnego proresftu t łumu zebranej pu­
bliczności. Nie by ł to postępek spor towy. 

A jednak War ta mimo, burzącego krew 
* jej żyłach wspomnienia nie straci ła v 
l iedzielnem s p o t k a n i ani odrobiny swe-
20 dżentelmeńskiego- six>koju \ zapewniv\-
>?-V sobie wygraną, (>kaza!a Turys tom po­
gardliwą nonszaliicję. Turyśc i zresztą 
okazali się przeciwnik iem lycersk im. lecz 
powiedzmy szczerze niedołężnym. 

War ta wystąp i ła w s w y m „szlagiero­
w y m składzie: FontowiCz, Flieger, Śmig-
u k , Wojciechowski Spojda, Przybuck i , 
Kadojewski, Staluiski. Scherfkc I I , P rzy ­
bysz, Rochowiicz. 

Turyści mieli cokolwiek zmieniony 
^kłąd, mianowicie: Michalski . Karasiak 
Niewiadomski, Kulawiak. Witefiszek, Hinc. 
Michalski I I . Blaszczyńsk'., Kubik Olek, 
Malczewski, Frankus. O fle dał sie od­
czuć brak KaJiana, o ty le nieobecność Ku-
hika Stefana nic nie zaszkodziła Fioleto­
wym. 

Przebieg g ry rozczarowuj Smakoszów 
lotbalu, gdyż już pierwsza połowa meczu 
wykazała zwycięzcę. Pierwsze minuty 
Kry dały wspaniałe ciąsi napadu W a r t y 
'ewem sńrzydłcm. Pov/olny, Kulawiak nk 
umiał utrzymać Rochowicza. k tó ry z ład­
nej centry uzyskał już w 6 min. bramkę 
dla W a r t y . Michalski powiwien by ł obro­
nić. 

Turyśc i powol i otrząsnęli sie z prze- , 
wagi W a r t y , lecz zdołal i uzyskać ty l ko 
Parę kornerów. k tóre z dz iwnym spoko­

jem fabrykowała obrona W a r t y . W tej 
fazie g ry najsłynnh kanony" W a r t y 
wyraźn ie statystę wypuszczając 
ty lko do boju młode i lotne skrzydła. — > 
Szczególnie niebezpieczne b v ł v wypady 
Rochowicza, k tó ry wreszcie w 38 minu­
cie wykorzys ta ł nieudatną obronę i w y ­
bieg z bramki Michalskiego, pakując pi ł ­
kę do pustej s iatk i . D w a zatem błędy M i 
chalskłegó wys ta rczy ł y , aby zdenerwo­
wać do reszty drużynę Turys tów. To 
też zaraz po przerwie W a r t a znów by ła 
górą. Piękną kombinacja zaczęta przez 
Spojde. zakończył Przybysz precyzyjnie 
a lekko pakując pi łkę do siatki obok bez­
radnego Michalskiego. 

Karasiak, jak zwyk le na przegranych 
meczach, wysunął sie do ataku, lecz już 
w chwi lę potem zszedł z boiska, boleśnie 
rozbi ty przez bramkarza W a r t y . 

Dziwne było. żc właśnie w IC- tkę Tu 
ivśc i zaczęli grać dużo lepiej niż w kom­
plecie. W a r t a ograniczyła sie t y l ko do u-
trzyinania rezultatu, co jej przychodzi ło 
bez t rudu. Od czasu do czasu Spojda na­
w iązywa ł akcję ze Stal ińskim i P r z y b y ­
szem, gral i jednak widocznie dla efektu 
a nie na bramkę Takie lekceważenie 
przeciwnika musiało odbić sic na rezulta­
cie- Tu ryśc i zdołal i zmusić obronę W a r ­
ty , a potem bramka iza do kapitulacj i . 

B łyskawicznego pociągnięcia Franku 
sa nic zdążył przewidzieć Fontowicz i 
puścił ostro strzeloną pi łkę, wskutek 
zbyt powolnej robinzonady. Dalsze minu 
ty $rrv nie zmieniają rezultatu. 

War ta , i.ik wspomniel iśmy, zawiodła 
zwolenników pięknej g ry , ale pokazała, 
że wyg ra ł a bez trudu i odniosłaby z w y ­
cięstwo nawet w razie twardszego opo­
ru Tu rys tów. Najlepszymi jej graczami 
byl i Spojda Wojc iechowski . Staliński i 
Rochowicz. Obrona bv ła słaba w w y k o ­
pie. 

Drużyna , Tu rys tów przedstawia obec 
nie chaos. Na swem miejscu jest ty lko Ka 
rasiak. Frankus i Michalski I I . Kulawiak 
i Więliszek-.nle osiągnieli normalnej swej 
kondycj i f izycznej. Reszta.b. słaba. 

Zawody prowadzi ł dość niezdecydo­
wanie Rutkowsk i z Krakowa, zbyt czę­
sto ulegając w swych decyzjach presji ga 
lerj i . Publiczności zebrało sie niewiele. 

Ł . 

t. K. S. IB - W. K. S. 2:1 (1:0). 
Udział asów sportowych. 

. ŁKS. mając wolną niedzielę od spotka­
nia l igowego wzmocni ł swą I. B. drużynę 
az 6-ma graczami extra-k lasy. I mimo to, 
a może właśnie dlatego, w y g r a ł z wojsko­
w y m i nieznacznie. W K S . okazał się prze­
c iwnik iem b. t w a r d y m i ambi tnym, ale gry 
ładnej nie umiał pokazać. Gra toczyła się 
cały czas przy przewadze ŁKS-u jednak 
impotencja st rzałowa Jańczyka, Sowiaka i 
Stoli en werka, a co gorsza ich słabe zgra­
nie i brak myśl i nie da ły spodziewanego 
rezultatu. 

Prowadzi ł ŁKS. ze strzału Sowiaka. Po 
Przerwie Stol lenwerk podwyższy ł rezul­
tat do 2 bramek. Zasługa drugiego goala 
spada wyłączn ie na bramkarza wojsko­WYCH, któf t r przepuścił p i łkę niemożl iwa 
d ° puszczenia. W K S . zdobył pod koniec 
rncczu bramkę ze strzału Szumlaka. W 
Ł K S - i e dobra obrona Jerzewski — Gałe­
cki, w pomocy popisywal i się Matek i Ja-
s 'ński . Atak słaby. U wo jskowych dobra 
o b r o n a . Reszta bez techniki i s ty lu. 

W przedmeczu ŁKS. I I . lekko rozpra­
w i ł się z W K S . I I , bijąc go 12:1 (5:0). 

* ^ * * 
W rozpoczętych rozgrywkach A-klasy 

zaczynają się już przegrupowania. Można 
się już nieco zorientować w kolejności ta ­
beli. Można też wyc iągnąć pewne wn io ­
ski na przyszłość. Dotychczas leaderem 
mistrzostw jest ogólny f awory t ŁTSG. . 
krocząc od wygrane j do wygrane j . R ó w ­
nież nie straci ł punktu benjaminek A- lasy 
— Orkan. Ładnie idą Turyśc i I. B. i ŁKS. 
I. B., jednak jako rezerwy drużyn ligo­
wych zawsze będą Oddawały swych naj­
lepszych graczy do extra klasy. WKS. . 
GMS. i W i d z e w stanowią przeciętny po­
z iom; prowincjonalna Prosną, Sokół i 
P T C . jeszcze nie da ły się poznać wszech­
stronnie. Bezwzględnie najsłabszemi są 
Hakoah i Union. W szczególności ten osta­
tni pod żadnym względem nie przypomina 
zespołów A-k lasowych. L, 

Legja — Pogoń 7:0 (3:0) . 
Pi łka nożna w k ra ju . 

z Poznania. 
•WPOD7

0'V,CRACOVIA - Śląsk 2:1 (1:1). 
Przerwy KĄ B Y Ł A *RA S L A S K A ' K T Ó R Y D O 

oył równorzędnym przeciwni ­

kiem Cracovi i . B ramk i zdobyli SzperMuR 
z karnego i Rusinek dla Cracovifi, dla Ślą­
ska Szpruch. Sędzia p. Hanke dobry. 

Toruń. Wis ła - T . K. S. 7:2 (5:2). — 
leade r L ig i lekko załatwił s8)ę z T . K. S., 
k tó ry grał b. słabo. B ramk i zdobyl i dla 
W i s ł y Adamek, Czulak, Reyman I po 2, 
Balcer 1, dla T . K. S. Cieszyński i Suchoc­
ki I I . Sędzia p. Nawrock i . 

L w ó w . I. F. C. — Czarni 3:2 (10 ) . — 
f zarni znów tracą dwa punkty i zajmują 
l.adal koniec tabelki rozgrywek . I. F. C. 
wyg ra ł mecz z w ie lk im trudem uzyskując 
l r a rnk : przez G c s l e i a 2, w tem jedna z 
karnego, Kozoka 1 ; dla Czarnych bramki 
zdobyl i Ost rowski i Sawka. — Sędzia p. 

Piłka nożna w Łodzi. 
Mist rzostwa klasy A. 

Ł . K. S. I I I - W . K. S. I I 12:1 (5:0). 
Turyśc i — Widz i , w 1 :P. 
Ł . f . S. G. — P T. C. 8:2 (3'2). W y s o ­

ka wygrana leadera mistrzostw A-klasy. 

Orkan — Sokół (Zgierz) 2:0 (0:0). 
Hakoah — Uniou 1:0 (1:0). 
Samśon — Bieg 2 : 1 . 
Hakoah I I — Union 2:0. 

Bieg na przełaj dla pań. 
Pie rwsza i m p r e z a n o w e g o k lubu. 

Zorganizowany przez Krusche 
Fnder (Pubjanicel bieg naprzełaj dla pań 
na przestrzeni 1.20C mtr . przymósł zwy ­
cięstwo Rażniewskit i j — czas 5,9,4 (K ru ­
sche Fnder) o cztery met ry przed Rych -
lówną (Ł. K. S.) 5,11,4. Warunk i atmosfe­
ryczne bardzo ciężkie. 

Zorganizowany przez nowo 0bwsta!> 
Klub Spor towy robotników Zakładów 
bcheiblera i Grohmana bieg naprzełaj n j 
przestrzeni 1500 mtr. zgromadził na star­
cie 25 zawodników, w tem trzech póz-
konkursem. Zwyc ięży ł Kuczyński (noz-ui 
konkursem) w b dobrym czasie 430,5. -
przed Hanyszem, Stępieniem i Czekalskim 

Piąkne zwycięstwo robotniczej drużyny. 
Mecz t o w a r z y s k i W a r s z a w i a n k i . 

Bieg o puhar węd rowny „Kur je­
ra Polskiego" w y g r a ł Sawaryn (Pogoń— 
L w ó w ) w czasie 19 35 przed Sarnackim 
'.Warszawianka^ 19.40. Czas stosunkowo 
słaby ze względu na ciężkie warunk i at­
mosferyczne. Sawa tyn zdobywa przez 
swe zwyc ięs two puhar na własność Po­
goni. 

Warszawa. Rozegrany w pro­
gramie Robotniczego Święta Sportowego 
rnecz m[ędzv reprezentacjami robotnicte-
mi Warszawy i Gdańska, przyniósł pew­
ne zwyc ięs two p i łkarzom warszawsk im 
w stosunku 4:1 (2:1). 

Warszawianka w towarzyskiem spot­
kaniu z „Koroną" ł a t w o odniosła zwycię­
stwo 6:0 (4:0). 

Mist rzostwa klasy A w Warszawie 
dały następujące rezu l ta ty : Polonia 1. B. 
- Legja I 13. 3:2. A. Z. S. — Varsovia 4:2. 

Mis t rzostwa klasy A 1 w Krakowie . — 
• larbarmd — Podgóize 1:P. W H ł a I. B. — 
W a w e l 0:0. 

Mist rzostwa klasy A w Toruniu. T . K-
S. I. B — Gry f 3:0. 

Mist rzostwa klasy A w Poznaniu. - • 
Ostrovia — War ta I. B. 1:0. 

Mistrzostwa klasy A- w Katowicach. 
06 Załęże — 06 Mys łow ice 2:3. 07 Sie­

mianowice — Orzeł Wełnowiec 3 : 1 . K. S 
Pol icy jny — Diana 5:4. 

Mis t rzostwa klasy A we Lwow ie . — 
Rewera Stanis ławów — Ekran 2:0. Po­
lonja (Przemyśl) — 6 Pułk Lotn ików 4M. 
Lechja — Pogoń I. B. 2:0. Czarni I. B. — 
Sparta 3:2. 

o 

Ł. K. S. na 9-em miejscu 
w tabel i g ier o mistrzostwo 

Lig i . 
itosnnek 
bramek K L U B 

1. Wisła . 
1. I. F. C. . 
3. Polonia 
A, Cracovia . 
5. Roeh . , 
6. Lagi a . 
7. Warta . 
8. Pofioń . 
9. Ł K. S. . 

10. Śląłk . 
11. Wariza wianka 
12. Turyłel 
13. Haimon.a . 
14. T. K. S. . 
15 Czarni. 

gier 
pnnk-

17 
12 
9 

11 
4 

11 
3 
6 
5 
6 
5 
2 

2 
4 
4 
3 
11 
4 
2 
7 
8 
10 
6 
9 

0 : 2 
5 : 14 
4 | 16 

Pod z n a k i e m zgody. 

Obrady kobiecego Kongresu Sportowego. 
W sobotę 1 niedzielę odbył sie w War ­

szawie 1 Kongres dla spraw sportu kobie­
cego p rzy l icznym udziale delegatów z 
całego kra ju . Otwarc ia dokonał dyrek­
tor P U W F i prezes ZZ pułk. UJrych, za­
praszając po kró tk im o dosadnem prze­
mówieniu Olszewska na przewodnicząca, 
a do prezydjum Mustełównę, Prażmow-
t-ką i Kryńską. Następnie szereg delega­
tów wyg łos i ło przemówienia powitalne. 

Następnie wygłoszono szereg refera­
tów, a mianowic ie : dr. Rcichcrówna o na­
ukowych podstawaih wychowania f izy­
cznego, pułk. Gsmólskr o postulatach 
sportu dla kob'cty współczesnej, dr. Dy­

bowski o kontrol i lekarskiej w sporcie, dr. 
ż'abawska - Domosławska o wy t ycznych 
Sportu kobiecego W , Praźmowska sport 
•A charakter. Olszewska o współczesnych 
metodach gimnastycznych dla kobiet oraz 
dr. Dybowsk i , T B e m a k i e w i c z o stosun­
kach ćwiczeń cielesnych do zawodów ; 

pozycj i społecznej, i u łk . Sikorski o kszta' 
ceniu ins t ruktorów spor towych oraz M u -
2 'a łówna o organizacji sportu kobiecego. 
Następnie na Wniosek komisji postulato­
we j Kongres uchwalili 16 wniosków, które 
wreszcie rozwiązały wszystkie 'niedoma­
gania sportu kobiecego i wychowania f -
zycznego. 

Sukces polskiego narciarza w Czechosłowacji. 
Podczas międzynarodowych zawodów 

narciarskich w Strbsku (Czechosłowacja) 
polak Roznus zdobył drugie miejsce w kon 
kursie skoków, osiągając odległość 25.5 
30 mtr. i 30 mtr . Pierwsze miejsce zajął 

Móhwa ld skokami 27, 30 i 31 m. Drug i pol­
ski zawodnik Lankosz zwyc ięży ł w bie­
gu 7 k im. z przeszkodami, lecz został zdy­
skwal i f i kowany. Bieg 18 k im. przyniósł 
z w y s t w o Po lakowi F. Bu jakowi z HDV. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XV I -e i P O L ­

SKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
V- ta klasa. 

Dwudziesty dz iewią ty dzień ciągnienia. 
Z ł . 5.000 Nr . : 52S4. 24234. 
Zł . 3.000 Nr . : 40444. 
Z ł . 2.000 Nr . : 14355, 32488, 63570. 

69187, 119936. 
Z ł . 1.000 Nr . : 42894, 69003, 74911. 

83925, 90418, 94444, 1096S2, 122215, 123617 
126636. 

Z ł . 600 Nr . : 11676, 17051, 22332, 24802. 
45821, 56338, 57582, 65709, 73055, 7880.8. 
94462. 95919. 99086, 106842, 110578, 11200S 
112495, 1286S9. 

Zł . 500 Nr. : 9506, 23915, 32233, 40772. 
43027, 47880. 50231, 53360 ; 544H. 54948 
62459. 78357. 91085. 98915, 106284, 111046, 
111666, 119336, 123689. 

Z ł . 400 Nr . : 982. 1119, 1316, 2091. 2339. 
2481, 2795. 3178. 3220. 4793. 5337, 5471. 
6496. 7497. 7829. 11702, 12421. 12624 
13278. 1.3555. 13753. 14397. 17679. 18429. 
19026. 19160, 19814. 20145, 20611. 20S72 
22561. 22824, 24708, 25372, 25509, 25830. 

26167, 26608. 26987, 27557, 28631. 
29685, 30542, 31798, 32038. 34388, 
36024, 36296, 36626, 36777, 37328. 
39201. 39916. 40214. 40662, 40685, 
42074. 43585, 46253. 47527. 48510. 
49748, 50010, 51064, 51832. 52592, 
53552, 53996, 56296, 57500, 57578, 
58964, 59325 59829, 60711, 61218, 
64001, 65108, 67140, 67838, 69106, 
69976, 70067, 70555, 70862, 71084, 
72910, 73158, 73212, 73310, 73900. 
74105, 74517, 74759, 75608, 75997. 
76865, 7S306, 78985, 79266, 79330, 
82522, 83297. 83348. 83436, 83513, 
84792, 85227, 85485. 87259, 87376, 
91017. 92071, 92302, 93236, 93663. 
94468, 95623. 95813, 96614, 97300, 
97987. 98072. 9S329. 99090, 100663, 
101748, 103453, 103813, 104055. 
1104801, 105467, 107032. 108658. 
108805, 109430, 109520. 109966. 
111091, 111428, 111505. 111749. 
114156, 114531, 114923, 115324. 
115662, 117056. 118226. 119273, 
120555, 120963. 123399, 123805. 
125686, 127061, 127069, 127420, 

29048. 
35816, 
38257, 
40841, 
490-16, 

. 53053, 
57773. 
61955. 
69914. 
71808. 
7403f. 
7620?. 
82394, 
84726. 
88397. 
94335. 
97721. 

100822. 
104291. 
108664 
110654. 
113765 
115354. 
120011, 
124197, 
128314. 
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Str. 8 „ L O D Z K I E E C H O W I E C Z O R N E * * — d n i a 16 kwietn ia 1928 rokit. 
Oplata nnczfoi 

Do akt. Nr. 583 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie a i t 1030 Ust. Post. 
Cv w. ogłasza, że -w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
jodzwiy 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Południo­
wej pod Nr. 44/46 odbędzie się sprzedaż przez li­
cytację ruchomości, należących do firmy „Leon 
Rappcport i S-ka" składających się z 3-ch maszyn 
do pisania ocenionych na sumę 1050 zł. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik: Stei.in Górski. 

Do akt. Nr. 19 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Stclan Górski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Pomorskiej 
pod Nr. 58 odbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruclujmości, należących do firmy „J. Hendlor i R 
Baruch", składających się z 20 sztuk materjału jed­
wabnego i 20 sztuk bawełnianego ocenionych na 
Sumę 3200 zł. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik: Stclan GónkL 

Do akt. nr. 1798 1077 r. 

OOŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. 

Steian Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
Cegielńlanej pod nr. 114 odbędzie sie sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należących do Wolfa 
Markusfelda, składających sie z mebli, ocenio­
nych na sumę 700 zł. 

Łódź, dnia 30 maren 1928 r. 
Komornik: Stefan Górski. 1 

Do akt. Nr. 22 1928 ir. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Steian Górski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Pomorskiej 
pod Nr. 69 odbędzie się sprzedaż przez licytacje 
ruchomości, należących do Hermana Outermana 
składających się z 9-otn warsztatów tkackich mc 
clnnicznych ocenionych na sumę 1700 zł. 

Łódź, dnia 30 marca 1928 r. 
Komornik: Stefan Górski. 

Do akt Nr. 117 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzt, 
Steian Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na z;isadzle art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, żc w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Pomor­
skiej pod Nr. 34 odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości, należących do Michała Rogoziń­
skiego składających się z 1-go zespołu maszyn 
przędzalniczych ocenionych na sumę 1500 zł. 

Łódź, dnia 30 marca 1928 r. 
Komornik: Stefan GónkL 

Do akt. Nr. 119 1928 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie arŁ 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Piotrkow­
skiej pod Nr. 10 odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości .należących do Centralnego Stow. 
Kupców I Przemysłowców Województwa Łódz­
kiego składających się z kasy ogniotrwałej z ma­
szyny do pisania I mebli biurowych ocenionych na 
sumę 900 zł. 

Łódź, dnia 30 marca 1928 r. v 
Komornik: Steian Górski 

Do akt. Nr. 135 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sadzie Okręgowym w Łodzi, 
Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-tej rano w Łodzi, przy ulicy Południo­
wej pod Nr. 42 odbędzie się sprzedaż przez licyta­
cję ruchomości, należących do Icka Kaminera skła 
łających się z mebli ocenionych na sumę 720 zł 

Łódź, dnia 30 marca 1928 r. 
Komornik: Stefan Górski 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświa towy. 

Chang 
D l a m ł o d a . — Chapl in rob i kar jere 

Pcczates łoansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
„Apollo** — „Czarny P i ra t " 

Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
„Caslno" - A l r a u n * 

Początek seansów: o godz. 1 6, 8 I 10 

„Cza rv " — Na fal i „1000" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„ C o r s o " : — „ U p i o r y " 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom L u d o w y " - N i e m y oskarżyciel 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„ O r a r d - k i n o " - „Książę, czy b łazen" 
„ Imper ia ' " - Żyd Wieczny Tułacz 
„M imoza" . — 1) Of iary rozwodu 
. .Nowpścl "—Niesamowi ta t ró jka. 
„Odeon" - „ „ U p i o r y " 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Zakazana dzielnica A lg ieru . 

Do akt. nr. 586 192S r. 
OOł OSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. 
Steian Górski, zamieszkały w Łodzi, przy uilcy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-ej rano w Łodzi przy ulicy Pomor­
skiej pod nr. 31, odbędzie się sprzedaż przez licy 
tację ruchomości, należących do Zcimatia Rutten-
bergat, składających się z mebli i innych, ocenio­
nych na sumę 585 zł. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik: Steian Górski 

Do akt. nr. 24 1923 r. 
OOŁOSZENIE. 

Komornik przy Sud2ie Okręgowym w Łodzi, 
Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku cd 
godziny 10-ej rano w Łodzi przy ulicy Cegielnia 
nej pod nr. 96, odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości, należących do firmy J. Ooldring 
I Sz. Szwarcberg, składających się z tzech szpul-
maszyn mechaniczny:h, ocenionych na sumę 5700 
złotych. 

Łódź. dnia 16 kw'cWa 1928 r. 
Komornik: SłcJan GórskL 

Do akt. nr. 23 192S r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Steian Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie aTt. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 <roku od 
godziny 10-ej rano w Łcdzi przy ulicy Pomorskiej 
pod nr. 58 odbędzie sie sprzedaż przez1 licytacię 
ruchomości, naJeżący.h do Mojżesza Rozena, skła 
dających się jednego zespołu maszyn przędzalni­
czych, ocenionych na sumę 1300 zł 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik' Steian GórskL 

Do akt nr. 20 1928 r. 
OGI.OS7ENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zisadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Pomorskiej 
pod nr. 58, odbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości, należących do Władysława Jelenia, 
składających się jednego zespołu maszyn przę­
dzalniczych, ocenionych na sumę 1300 złotych. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik: Słsłan GónkL 

Do akt. nr. 584 1928 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, 

Stefan Górski, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9, na zasadzie ait. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 23 kwietnia 1928 roku od 
godziny 10-ej rano w Łodzi, przy v.Kcy Piotrków 
skiej pod nr. 8 odbędzie się sprzedaż przaz licy­
tację ruchomości, należących do Sendera Diszki-
na, składających sie z mebli, maszyny do pisanada 
i kasy ogniotrwałej, oceracnych na sumę 1270 zł. 

Łódź, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Komornik: Stefan GórskL 

„Splendld". -Dama w wagonie syp ia lnym 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych' 
„Żar t losu" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wiecz, 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś o godz. 7 tn. 3J po raz trzeci przepiękna 

taśri japońska Klabundi „Święto kwitnącej wiśni" 
lióra grana będzie jutro oraz w czwartek. Wszy­
stkie te przedstawienia po cenach popularnych 
(od 50 gr. do 6 zł.). 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś o godz. 9-tej na przedstawieniu po cenach" 

zniżonych komedia francuska „Papa". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dla zrzeszci robotniczych „Wesoła wdów 

ka", urozmaicona efektownym baletem. Zespół ar­
tystyczny Teatru Popularnego przystąpił do prób 
z historycznego dramatu St. Kozłowskiego „Ka­
zimierz Wielki i Estorka', który będzie najbliższ-t 
r-rcmjerą teatru przy ulicy Ogrodowej. 

TEATR L ITERACKO - ARTYSTYCZNY 
„ G O N G " . 

Już tylko dwa dni pczostaje na afiszu wielki 
trogram świąteczny p. t. „Siadaj Pan" z udzia­
łem całego zespołu. 

W środę premjcra 17-go programu. 
Dziś dwa przedstawienia o godzinie 7.45 1 1U 

wieczorem. 

Przechodnie w roli 
policjantów. 

W Los Angelos wprowadzono na s k r z y ł 
żowaniach ul ic gdzie niema posterunkoi 
pol icyjnego, specjalną sygnalizację d l i ' 
regulowania ruchu. Przechodzień p r z y * 
ciska guzik i zapala c i e rwone świate łko, 
które l a t r zymujc ruch na jezdni na ki lka­
naście sekund, pot rzebnych do prze jśc ia} 

LECZNIC 1 
Lekarzy specjal istów 

przy u l . Zachodnie j 2 7 
róg Konstantynowsk ie j 

Tel, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal­

ności lekarza: 

nr KnllfiiHi choroby 

Di. Kalisz 

Dr 
Dr 
Dr. Reiterow.fi! 

o c i o w-
czwrt. i iob^/a— 10l/2 

rano 
Choroby o c m pon. 
srod. i pjąt.9i/ł— I0' / i 

3—6 codiieanl*. 
Choroby chlrar -
STlcanc indi. 11—12 

Dr. Irawiilshi 
Choroby w e w n ę ­
t r zne godz. 1 2 — 2 
Choroby w e w n ę ­
t rzne godz. 3 — 4-ei 

Choroby płuc 
godi. 1—2. 

Dr. Dobrowolski ^^H^F" 
Dr. fiemoDi G o d z

 i

, 1

P i ; ! k 2

i

w , ś r o d 

Dr. Bronikowski ChSuu«"u;.. 
pon., środa i piąt. od 10—11 

codziennie od 3—4 

Dr. hkMKli "ToS 9t% 
A k u e z c r . a I chor. 
kob iece g. 11—12 r. 

prócz wtbrk., i plątk. 

Dr. JasiM! Cho
;£

y !2

o b

1

l e c

* 
Gabinet dentyityczny Lek. dent. Pio ­

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania 1 analiiy lekarakU. E­
lektryłacia. Masaż — Zaatrsykiwanla — 
Prześwietlanie i leczenia prom. Roentge­
na. Lampa kwarerwa. Operacie I opa­
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko­

smetyczny. 

P. 
D r . 

Dr. Marynowsfei 

G r u i l l e a płuc joat nieubłaganą I 
corocznie, nierabląa różnicy dla płci. 
wieku i stanu, kot! miljony ludzi.— 
Prasy zwa lcaan lu chorób p łuc ­
nych, bronchi tu , uporczywego, 
meczącego k a s z l u 1 t. p. atoiują 

pp. Lekarze] 

..IIL!IIITII!IC0t!IM!0r;l 
który ułatwiając wydzielanie ile 
plwociny wzmacnia organizm isa-
mopoczacle chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i asuwa kaszel. —, 
Uływa się za poradą ] 
lekarza. 
Spraedają a p t e k i . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyimuj. 12—2 i 5—7 

Południowa Z 
Specjalista 

Chorób • k d 
n y c h , wen«41 
rycznych i *no\ 
czop ic lowych i f 

Leczenie światlcrf 
(Lampa kwarcowa! 
Przyjmuj* 9 do I B 

od 5 —8 wiezcS* 

«. m i 
Cewlalniui in 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista choro 
skórnych, wencr<n 
cznych i rooczflfl 

płciowych. 
Naświetlanie lampł. 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — Sj 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godsT 

8—10 i 5—8 

Dr. 

V PROSTEK.\K 

KOGUTEK 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 1 2 4 , 

t e l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie deiektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
G a b i n e t K o s m e t y c z n y . 

i. 
D o k t ó r Dr . m e d 

KASZEL 
nośjć U S U T 

, dusat-
usuwają o. 

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda, bes 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

Zachodnia 57 . 
Specjal ista 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych . 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz, 

1 — 2 i 4 — 8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y z ło­

ś l iwe) 
Przyjmuje od I I—3 
i od 6—9 po poł. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene'1, 

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 4 4 - 9 2 . -
Prsyjmule od U—i 
po pol. i od 8—9 
Panie od 3—4 pp> 

DT" 

Choroby skór­
ne , weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sz tuc* 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 4 

(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczakalnia. 

es gotówki ursed-
nikom obuwi* 

palta, kapelusze.-' 
Piotrkowska 37, H' 
wejście I piętro. 

Cena p renumera ty : 
*»7 Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji • — — — — 
Zagranicą * — — — — 

ML ttto WietL" i ..Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.18 
Odnszenie do domu 40 gr. 

i t X60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem 1 
Za tekstem . 
Nekrologi . 
Komunikaty < 
Zwyczajne 

Ceny o g ł o s z e ń : 
tekście 30 groszy za wiersz 

. 25 m . 
• 25 „ a. a 
. 25 „ 
• • H . • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

milimetrowy 1-Jamowy (strona 4 łamy) 
• M 4 a 

« • . 4 
m (,' 4 . • 

. 10 . 
gr. za wyraz — naimnle|sze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ollaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenie honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzaconych re 

(Od wtasneg 
Warszawa, 17. 

nów przy szosie 
lą sie 

wojskowe v. ai 
wytwarzające tak 
ną, a przedewszys 
natory. W warss 
ostatnio 

Mistrzo w ie \ 

25-h 

° b c h o i 

Cła nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
**yi«Ł Jan Stvnuf tQwskł . 

Odb i to w drukarn i Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. L 

.Kurjer Ł ó d z k i " Za redakcję, i wydawn ic two odpowiada: 
UlatowsM; 

^ ' ( 0 <* własne 

» nacesro 

Nr. 91. 

http://Reiterow.fi

